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O b r a z  b o l s z e w i c k i e j  R o s y i
Św ieżo o g ło s ił w  ję z y k u  a n g ie ls k im  sw o je  
-ażen ia z p ob y tu  w  R osy i, A lb e r t  B o n i  

* a ierykan in , k s ię g a rz  n o w o jo rsk i, k tó ry  od* 
sw ego  czasu  o g ro m n e  u s łu g i ru ch o w i 

0cSra iis tyczn em u  w  A m e ry c e , d ru k u ją c  S:Jążki i  b ros zu ry  so cya łis ty czn e . P o je c h a ł 
0 Rosyi, b y  tam  p r zy jr z e ć  się p rze b ie g o w i 
®Wolucyi. P o je ch a ł, ja k o  jed en  z  n a jgorę t* 

, Zych p r z y ja c ió ł r e w o iu c y i, o sob is ty  p r z y ­
k le i  T ro c k ie g o  i w ie lu  in n y ch  w yb itn y c h  
B onków  rządu

^ y jm o w a n o  
> y s t k o .
Jmach,

a> an i o sk a rżen ia  —  za m k n ię to  go  w  w ię f 
ehiu j[ t rzym a n o  ta m  3 m ies ią ce . D op ie ro  

. a skutek s ta rań  N u o r te v y  u w o ln io n o  g o  
Pozw olono m u  w ró c ić  do A m e ry k i.  D o dziś 
. la n ie w ie , d la c zego  b y ł tr z y m a n y  w  w ię* 
eniu. O becn ie p isze  o  R o s y i s o w ieck ie j. Z  

ni w ych  u w a g  je g o  p o w ta r za m y  p on iże j

ro s y js k ie g o . P o c zą tk o w o  
g o  serdeczn ie , p o k a zy w a n o  

„  co  ch c ia ł w id z ie ć . P o  k ilk u  tygo- 
bez ża d n ego  za w ia d o m ie n ia , śledź*

rn ów  i  rod z in , o d k o m en d e ro w u je  s ię  ic i i  na  
fr o n t  b o jo w y , p o sy ła  do szk o ły , b y  s ię  k sz ta ł­
c il i  na  sp ra w n ych  u rz ę d n ik ó w  rzą d o w ych , 
a lb o  o fic e ró w  a rm ii, a lb o  p rze zn a cza  s ię  icb! 
do  s łu żb y  s zp ie g o w sk ie j i  w y s y ła  za  g ra n ic ę  
d ’ a  p ro w a d zen ia  ta m  ta je m n ie  p rop a ga n d y .

T o  w y rze c ze n ie  s ię  sw o b od y  osob is te j w y ­
n a g ra d za  s ię  p rzez  s ze reg  p r z y w ile jó w , ja k  
n a p rzy k ła d : d a je  s ię  im  w ięk s ze  ra c y e  żyw r 
n ośc iow e , u ła tw ia  się im  n a b yw a n ie  u b ra ­
n ia  i  p r ze d m io tó w  cod z ien n ego  u ży tk u . W re *  
szc ie  m a ją  m ożn ość  p o d ró żo w a n ia  i  z a g ra ­
ża  im  m n ie js ze  n ieb ezp iec zeń s tw o  p op ad n ię - 
c ia  w  p o d e jr ze n ie  u  k o m is y i n a d zw y c za jn e j 
(c z re zw y c za jk i).

* -«

W  d a ls zym  c ią gu  B o n i o p isu je  p roced u rę  
p a r ty jn ą  p r zy  p r zy jm o w a n iu  n ow ych  człon* 
k ó w . T u  za ch o w u je  s ię  du że ś rod k i o s tro ż ­
ności, aby do p a r ty i n ie  w e s z li n iep ożąd an i. 
K a n d y d a t  m u s i b y ć  p o le co n y  p rze z  d w ó ch

szon ym  p rze z  K o m ite t  C en tra ln y . Z  in n y m i 
z a ła tw ia  s ię  b a rd zo  p ros to : u su w a  się icb . 
A le  i  ta c y  p o p u la rn i w  p a r ty i c z ło n k ow ie  
je s zc ze  są n arażen i, że  m o gą  się dostać W 
rę ce  c z re zw y c za jk i, a  w ó w c za s  n ie  u ra tu je  
ic h  p op u la rn ość  osob ista .

• .« X
„F o rm a ln ie  —  p isze  B o n i —  K o m ite t  Cen­

t r a ln y  je s t  d y k ta to re m  p a r ty i. Z n a m  jed n a k  
osob iśc ie  s ze reg  w y p a d k ó w , a  o  w ie lu  in ­
n ych  w ie m  ze  s łyszen ia ,, k ie d y  L e n in  n a ­
rzu ca ł sw o je  p o g lą d y , m im o , że n ie  m ia ł na 
to  z g o d y  w ię k s zo ś c i kom itetu .** ;

W  je d n y m  ty lk o  w yp a d k u , o  i le  B o n i w io , 
1-enin o d w o ła ł s ię  d o  o p in ii p a r ty jn e j.  B y ło  
to  w  sp ra w ie  tra k ta tu  b rzesk iego . L e n in  był; 
z a  p r zy ję c ie m  te g o  tra k ta tu . B o n i p is ze  da ­
le j :  ■ ■■■;.. , ,

„T r o c k i,  R a d ek , B u ch n rin  i  n ie m a l c a ły  
k o m ite t  w y k o n a w c zy  b y ł p r z e c iw n y  p r z y ję ­
c iu  tego  tra k ta tu . L e n in  o d w o ła ł s ię  do  op i­
n ii  p a r ty i. Z a r y z y k o w a ł s ta n o w isk o  w o d za  
p a rty i, a le  w y g ra ł.  A p e l  s k ie ro w a n y  do o g ó ­
łu  c z ło n k ó w  p a r ty i p rzy n ió s ł m u  w  rezu l*

az b u d ow y  p a r ty jn e j i  za ra zem  ro zk ła d  p e łn o p ra w n ych  c z łon k ów . ? ~ z y ję ty  je s t  po* ' ta c ie  ta k ą  o lb rz y m ią  w ięk s zo ść  g ło só w , że
^ M z y  w  R OSy j  s o w ie ck ie j.

* * •

^ °b i p isze :

Rosyjską p a rty a  k o m u n is ty c zn a  je s t  pod  
go1̂  K o m ite tu  C en tra ln ego , sk ład a jące* 
 ̂ ,Sl§ z ośm nastu  osób. L en in , ja k o  p r z e w o ­

dy Icz^cy  tego  K o m ite tu , je s t  k ie ro w n ik ie m  
^  5rstk ich  s ił k om u n is ty c zn ych . W ła d z a  je ­

bie w y łą c zn ie  z  te g o  K o m ite tu , g d y ż
Zaim u je  on  p o za tem  ża d n e go  in n eg o  sta-

o . — w  rzą d z ie  ro s y js k im . T o  ty lk o  m u  
Je W ładzę d yk ta to rsk ą .

t*oJen. K o m ite t  C e n tra ln y  w y b ie ra n y  je s t  co* 
^  me na k o n fe re n c y i d e lega tów ' poszcze- 

ja lo k a ii p a r ty jn y c h . Z  k o le i w yb ie ra -  
ce }°ni ?am * p re zyd en ta , k tó ry  z p o zo s ta ły ch  
fa z j1 W k o m ite tu  m ia n u je  czterech . S am  
jjiu m 2 ty m i c z te re m a  tw o r z y  ta k  zw a n e  
le ly °  p °K tyc zn e . L en in , ja k o  p rezes  Korn i* 
g0 . . e ii^ralnego, je s t  p rze w o d n ic zą c ym  te- 
s? . ^ ra - M ia n o w a n i p rze z  n iego  c z ło n k o w ie  
h oę{ .rockR K a m e n e w  (rów n o cześn ie  prze* 

Rnsk 1CẐ °y  S0W5etu m o sk ie w s k ie go ), K re s  
(k om isa rz  skarbu ) i  M . B an k ów .

Skie lm y  do ty c h  p ięc iu  jes zc ze  D zierżyń * 
pj. b0’ k om isa rza  sp ra w  w e w n ę tr zn y c h  i 

w °d n ic zą c e g o  c z re zw y c za jk i,  Z inow je-; 
P rzew od n iczą cego  so w ie tu  p e tro g ra d z -

c zą tk ó w ó  n a  sześć m ie s ię c y  p rób n ych . W  
tym  czas ie  p o zo s ta je  pod  śc is łym  n ad zorem . 
N a d z ó r  m a  za d a n ie  n ie ty lk o  zb ad ać  je g o  
zd o ln ośc i, a le  tak że  s tw ie rd z ić , c zy  je s t  to  
c z ło w ie k  o  s iln y m  ch a ra k te rze  i g o d n y  zau ­
fa n ia . W  ty m  czasie  p o d le g a  ju ż  d y s c yp lin ie  
p a r ty jn e j,  to  zn a c zy  m u si w y k o n y w a ć  p o ­
w ie rz o n e  m u  fu n k eye  bez p ro testu . P o  sze­
śc iu  m ie s ią ca ch  d op ie ro  je s t  p r z y ję ty  na  peł* 
n o p ra w n eg o  cz łon k a . A le  i to  w id o c zn ie  n ie  
je s t  dość pew n e, bo co  sześć m ie s ię c y  d ok o ­
n u je  s ię  „p rze reg is trow a n ia ** c z ło n k ów  p a r­
ty i, p rzy czem  sta le , n a  k a żd em  ta k iem  p rze -  
g iu p o w a n iu , u su w a  s ię  z  p a r ty i od  10 do  15 
p rocen t cz łon k ów , co  do k tó ry c h  p o w s ta ły  
n a jm n ie js z e  w ą tp liw o ś c i, c z y  są  dość w ie rn i 
p a r ty i, a lbo  dość sp ra w n i w  w y k o n y w a n iu  
p o w ie rzo n y c h  im  fu n k cy i. T y lk o  osob is to ­
ści, k tó re  p o s ia d a ją  w ie lk ie  p o p a rc ie  u  o gó ­
łu  c z ło n k ó w  m o g ą  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  
p r ze c iw s ta w ia ć  sw o je  o p in ie  p og lą d om , g ło*

od tąd  ra z  n a  za w s ze  u trw a liło  s ię  s ta n o w i­
sko  je g o . O d o w e g o  czasu  n ig d y  ju ż  n ie  a p e ­
lo w a ł d o  o p in ii partyi.*** * ■ i.

Z  p o w y żs ze g o  w id z im y  w y ra źn ie , ja k  da ­
le k o  rz ą d  ro s y js k i je s t  od  ob ra zu  r z e c z y w i­
śc ie  ro b o tn ic zego  rząd u . R zą d y  zn a jd u ją  s ię  
w y łą c z n ie  w  rę k a ch  je d n e j ty lk o  p a r ty i p o ­
lity c z n e j.  R o b o tn icy , k tó r z y  n ie  s o lid a ry zu ­
ją  s ię  w  p o g lą d a ch  z  p a r ty ą  k o m u n is ty c z ­
n ą  —  n ie  m a ją  n a jm n ie js z e j m ożn ośc i w p ły ­
w a ć  n a  b ie g  sp ra w  k ra jo w y c h . A  sam a  p a r­
ty a  z o rg a n izo w a n a  je s t  w  ten  sposób, że m u ­
si b yć  b e zw zg lę d n ie  k ie ro w a n a  p rze z  k o m i­
te t  k ie r o w n ic z y  (c en tra ln y ), z ło żo n y  z  k i lk u  
osób.

T o te ż  s łu szn ie  zw ra c a  u w a g ę  B on i, że  n i­
g d y  żad en  c z ło w ie k  n ie  m ia ł w  R o s y i ta k ie j 
n ie o g ra n ic zo n e j w ła d zy , ja k  m a  d z iś  L en in . 
J es tto  w  n a jd o s ło w n ie js z e m  zn a czen iu  te g o  
s ło w a  —  d y k ta tu ra  je d n e g o  cz ło w iek a .

k i

tarza* ^ SZCCh'ro s *v j sk ie^ 0’ R adka , s ek re ­

t a ,
ieg

v ̂   ̂ _ _ _
tłóch - m ię d zy n a ro d ó w k i k o m u n is ty c zn e j i

łhnnig f !na» P rze w ó d cę  n a js k ra jn ie js z y c h  ko-
k lorz ovv’ a  o tr z y m a m y  p e łn ą  lis tę  tych ,

\V nL .a^c*wae rzą d zą  R osyą .

Z rokowań w Rydze
Przypuszczalne pow ody przew lekania rosyjskiego,

*v £»r .l r .  •' r m u  roKowś
jest h i 6J “ a jw yb itn lc jsa :®  osob is tośc ią  p. s  pisze:

K ażd v  kl * S ty i> L e n in ' „Delegacy
^b-ko  ^ cz łon ek p a r ty i p o d d a je  s ię  b ezw a-

Koresipondent ryski warszawskiego „K u ryera  
Porannego" p. Sachnowski charakteryzuje tru ­
dności w  uzyskaniu od bolszew ików  złe ta, któ­
rego zapas w  skarbie rosyjskim  powstał był i 
k . podatków, które wpłacał b. zabór rosyjski, ora® 
rozm yślne przewlekanie obrad ze strony rosy j­
skiej, liczącej, że Polsce zależy na sfinalizow a­
niu rokowań przed plebiscytem  górnośląskim.

rozkazy0’ ^  zo łn êrz  p o lu  w a lk i,  pod
R °d ja 6’7 r z ^ ^ u* K o m u n is ta  w  R o s y i m u s i 

riic.v, b P laCę’ m u  w y zn a c zą  zw ie rzch - 
Czy Poe"Z Wz® ^ u * czy  za d a n ie  je s t  tru dn e, 
s tw 0 z.a so^'^ Po w ażne n iebezp ieczeń -
W  p o w 'ie rz °n e  za d a n ia  m u si p rzy ją ć . 
h racy1 S^ 0S'-,R w y s y ła  s ię  k o m u n is tó w  do  

a p rzy k ła d  n a  S yb e ry i, zdała, od  do-

ary a roayjska aam iast obiecywanego 
złota pragnie dać nam ekw iw alen t w postaci 
surowców i koinęesyi. atu?&wniając, że  złoto, 
którego pewien zapas posiadała Bolszew ia przed 
paru jesracze miesiącami, jest już wyczerpane. 
Gdybyśm y nawet p rzy ję li ów  ,,ersatz“ , to p. 
Joffe przyznaje go nam czterokrotnie praw ie 
m niej, niż idą w tym kierunku najniższe nasze 
roszczenia. W  ketach naszej delsgaeyi rw ier- 
ń*?, źe na t  zw. sarowce: lea . zbfflż®, złapały się 
już państwa E n fea łT y , Oba Ie pz^dnkty do­
starczono ze okładów sesyjskich »a  pó*» lo b  ca l.

kifcm zgiaRe.
Gdyby chodziło o  rudę żelazną, te  należy ją 

naprzód wydobyć, potem prze wieźć. K to  ; czem 
to wykona; kto i jaką da gwarancyę! N a  temat 
koncesyi różne by ły  także zastrzeżenia. Możemy 
sobie tedy zdaw ać sprawę, że Rosyi złoto jest 
potrzebne, gdy po zawodach poczynionych prze­
dewszystkiem  A n g lii w  sprawie surowców mu­
szą teraz bolszew icy zlotem  płacić za każdy 
przedm iot: na kosę, czy gw óźdź; w iem y, że Ro­
sya musi zadatkować zagranicą złotem insta- 
iacyo komunikacyjne, ozy broń; mamy ścisłe 
dane. iż. cała wszechśw iatów  propaganda bol­
szewicka odbywa się za złoto. A le  w łaśnie tem- 
bardziej zjota zrzekać się nie m am y zam iaru; 
nawet urzędowy bilans rosyjski w ykazu je go na 
sumę -400 m ilionów rubli.

To  jest polityczna strona sporu, na której 
zatrzym ały się rokowania pokojowe i od dzie­
sięciu niemal dni nie posuwają się naprzód, 
mimo, jak. naznaczyłem,, wysoce dobrej w oli z
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naszej stronv. Przewodniczący delegacvl rosy j­
sk iej odw oła ł się, rzekom o, po decyzyę do Mo­
skwy, lecz z powodu zerwanych drutów tele­
graficznych odpow iedzi dotąd nie otrzym ał 
(ust. p. 5, pismo z 5 b. m.). Gdy jednak okres 
Ir.irz śnieżnych minął, a powoływanie się na 
jr z o rw ę  telegraficzny było zbyt rażące, p. Joffe 
zapadł na zdrowiu, oczyw iście na chorobę dyplo­
matów.

Nasuwa się teraz pytanie, podnoszone już k il­
kakrotnie czy poza strony faktyczny stporu nie 
ukryw a się cel polityczny? N iew ątp liw ie tak. 
Z  całego zachowania się delegacyi rosyjsk iej 
w  dniach ostatnich wyłazi niby nić biała, chęć 
doprowadzenia rokowań do takiego krańca, 
który musielibyśmy z zarnkniętemi oczam i 
przekroczyć szybko, albo... zatrzym ać się nad 
nim i sprawę rozpoczynać „ad ovo“ . T y  kra  vę- 
dzią w  pojęciu polityków  bolszewickich jest 
plebiscyt na Górnym Śląsku, dla którego m ogli­
byśmy, jak sądzą, w iele pośw ięcić; oni zaś suk­
cesem pokojow-yin podnieśliby podupadły wobec 
zachodu „prestige".

.Szkoda, że wogóle z  Rygi, gdzie decydują się 
tak ważne dla Polsk i sprawy, jędrnym  niemal 
in form atorem  jest współpracownik jednego z 
dzienników warszawskich, że opinii publicznej 
brak różnorodnych spostrzeżeń, któreby jej uła­
tw iły  oryentacyę. N ie  w iem y, czy n. p. ze stro­
ny polskiej nie popełniono takich błędów, które 
id a tw iły  delegacyi rosyjsk iej w yślizgiw ać się z 
niepożądanych dla miej warunków.

0  równouprawnienie wyznań
UCHW AŁY W IECU EW ANGELIKÓW  W  W A R ­

SZAW IE
W czora j donieśliśmy w  krótkich słowach o 

odbyciu się w W arszawie grem ialnego wiecu P o ­
laków-ewangelików  ,i o  nastrojach, jakie na 
tym  w iecu panowały. Obecnie podajemy poniżej 
rezolucye z tego wiecu, charakteryzujące, czego 
dom agają się Polacy-ewangelicy.

M y Polacy-ewangelicy, zebrani 13 lutego 1921 
■w sali Muzeum przem ysłu i  ro ln ictwa w W a r­
szawie.

1. W yrażam y pirzedewazystkiem najgłębsze 
swe ubolewanie, iż faw oryzu jąca jednostronnie 
kościół rzym sko-katolicki, a tem  samem upośle­
dzająca inne równouprawnione kościoły po li­
tyka niektórych zebranych w sztuczny większość 
stronnictw sejm owych doprowadziła do konie­
czności zwoływania wieców o charakterze wy­
znaniowym.

2) Protestu jem y przeciwko uchwałom  Sejm u 
z dnia i  i 5 lutego 1921 roku, jako niezgodnym 
t  wielką tradycyą wolnościową Polski, usiłu ją­
cym sprowadzić nas do ka fegoryi ofcywaleli II. 
klasy, dla ktćrych niedostępne s? niektóre urzę­
dy li tylko z powodu naszego wyznania, 

fń Żądamy:
a) zm iany a ft. <3 U staw y Konstytucyjnej, na 

m ocy którego Naczem ikkm  Państwa może być 
ty lko  „ katolik", jako sprzecznego z artykułem  
114 tejże Ustawy, poręczającym  wszystkim  o-, 
bywatelom  wolność sumienia i wyznania, oraz

stw ierdzającym , że żaden obywatel n ie m oże 
być z powodu wyznania i przekonań re lig ijn ych 1 
ograniczony w  prawach przysługujących innym 
obywatelom ;

b) zm iany a ft. 17 U stawy Konstytucyjnej w  
duchu wyraźnego stw ierdzen ia  równoupra­
wnienia wszystkich wyznań;

c) uzupełnienia art. 118 U stawy Konstytucyj­
nej przez wyraźne stw ierdzenie, że Dietylko 
kościół rzym sko-katolicki ale i  wszystkie inne 
kościoły rządzą się swojem i własnemi prawami.

4) wzywamy pOsJćw sejmowych, aby dla u- 
njknięcia w iśn i re ligijnych  i w dobrze zrozum ia­
łym  in ieresie Państwa Polskiego przy trzeelem 
czytaniu Ustawy Konstytucyjnej glosowali 
w duchu powyższych żądań.

Pozalem  uchwalono, jak wspom inaliśmy, 
apel do współwyznawców, ażeby żaden głos 
ewangelicki nie padł na stronnictwa i ugrupo­
wania. pragnące w Polsce wznowić zgubną po­
litykę reakcyi jezu ickiej, oraz ~~ napiętnowa­
nie „b iernego i pozbawionego godności" zacho­
wania się tych posłów ewangelickich w  Sejm ie, 
k tórzy nie odw ażyli się stanowczo wystąpić 
p m c iw  tym  zgubnym zakusom; wkońcu zape­
wnienie, że m imo niespraw iedliwości im w yrzą­
dzonej, która — ufają —  że w trz jciem czytaniu 
zostanie skorygowaną, nie ustaną w  pracy dla 
Po lsk i na tych kresach, gdzie ży je  lud ewan­
gelicki.

A  w toku dyskusyi o tych kresach wspo­
minano. Jeden z mówców prof. Ryszard B łę­
dowski, przem aw iający im ieniem  stowarzyszę-* 
nia plebiscytowego ewangelickiego wykazał, jaic 
fa ta ln ie powyższo uchwały sejm owe odbiją  się 
na północno-zachodnich oraz, zachodnich kre­
sach Polski. Pastor prof. Szereda im ieniem  
ttąska C ieszyńskiego podnosił tę sprawę z pun­
ktu w idzenia Śląska, przyczem poświęcił wspo­
mnienie pośmiertne pastorowi M ichejdzie, jako 
gorliw em u krzew ic ie low i polskości wjśród, 
ewangelików śląskich.

A  teraz jesz ozie jedna uwaga. Czy m iałoby to 
oznaczać otrzeźw ien ie czy p iła tow sk i gest uda­
wania niewinnych, gdy endecki „K u ryer P o ­
znańsk i" (czy li órgan najrcakcyjatejseej ende­
cy !) zaznaczał wątpliwość, czy natożałoby poru­
szać w konstytucyi sprawę w yznan iową przy 
rubryce: Naczeln ik państwa, zważywszy, że i  
bez tego —* ty lko  katolikow i dostawałoby się 
w  udziale to stanowisko. Pom ijam y, że przyszłe 
pokolenia m ogą nie wydawać ze siebie takich 
w iększości sejm owych, któreby cen iły nie ta­
lent i  zasługę, lecz badały m etryki —  pierwsza 
cześć rozumowania „K u ryera  Porannego" 
św iadczy, że czuje w pow ietrzu swędy pochodzą­
ce z klerykairiego tryum fu.

Ależ wnioskodawcy tej pamiętnej klerykalnej 
klauzuli —  chadecy, toć p rz jc łe  endeckie sute­
reny „d la  ludu" — wbrew  endekom nie stawia- 
lib y  takiej poprawki! Dem agogia endecka umo­
ż liw iła  im ten „popis", kom prom itujący i  ze 
wszech m iar szkodliwy,

— o o  o  —

UWAGI
Endecki publicysta o Piłsudskim

 ̂ Jeden z fila rów  „G azety W arszawskiej" £ 
Sm ogorzewski, zasypujący ton dziennik sAP8/ 
towemi korespondencjam i w Paryżu, jest. tainż® 
współpracownikiem  wydaw nictwa „L a  Polog*10 
(Po lska ) m ającego na celu podtrzym anie W  
czności kulturalnej pom iędzy spolce,eńst«'e[fl 
francuskiem, a potokiem. Zeszyt wydawnictw* 
tego z datą l  lutego w związku z w izytą  Piłsud­
skiego w  P a ryża  jego  stzfcic biograficzny 
p. Sm ogorzew skiego właśnie. A  do tego szkic1* 
dodał autor taką konkluzyę:

Człow iek, którego żyw ot pokrótce opo^Ę  
dzieliśmy —  to w ie lk i charakter w  caR*® 
znaczeniu tego słowa. W edług jego słów 
snych jest on „rom antykiem  i realistą  w 
pniu rów nym ". Jest energiczny i wytrwały* 
sam m ów i o swoim „uporze litewskim". J*®9 
czyny były zawsze nasiąknięte tym  samy1*1 
ideałem  patryotycznym .

Gdy upływ lat zgasi kłótnie stronnictw 
w iek ten zajm ie miejsce w  historyi. Prawd**' 
w y  bohater toczył waJkę przeciwko dw®1® 
nieprzejednanym  wrogom  niepodległości P° 
sk ie j: caratow i i  wszechniemczyżnie, jak fd'?' 
n ież przeciw ko ich godnemu spadkobiercy* 
bolszew izm ow i."

Zapewne, że podczas pobytu Naczeln ika P8^' 
stwa w Paryżu nie mógł p. Sm ogorzewski 
pisać jak iegoś z jad liw ego ataku nań w  piśm*1' 
„Po logne". Być może nawet, że nie podrfel® 
wpełni —  nieustającej a nadewszystko nie 
b i-ra jące j w środkach kam panii endeckiej 
c iw  Belwederow i.

A le . a lbo pisał powyższe sio  va  nieszczerze 
dogodzenia nastrojowi paryskiem u, albo —  K  
żeli uważa P iłsudskiego za „w ie lk i crarakto*^ 
t „praw dziw ego bohatera" — to jak może ze&Pa 
lać swoje nazw isko z redakcyą warszawski^ 
organu endocyi, gdzie  tylekroć błotem usiło*’*' 
no obryzgiw ać postać Piłsudskiego?

■v w

Dwa obrazki!
Ostatni zeszyt w arszaw skiej „T rybuny*8 Pr * f  

nosi następujące dwa obrazki: ż
Ich patryetyzm. W  ostatnich czasach 

polska spadla tak nizko, że najaktualniejszy®: 
problem atem  dla m in istra skarbu stało się 
pytan ie czy wobec rosnącej drożyzny papieru 
s iły  roboczej drukować nadal b ilety państw 
na czystym  papierze, czy też używać w  tym  
starych gazet? ..

Prasa wszystkich kierunków  zastanawiała * 
nad przyczynam i bankructwa i ustaliła zgodą* j 
że z jaw isko to jest w ywołane przez „wrogie 
—  bliżej nieokreślone. N iek iedy domyślano 
źródła tych sil w  Berlin ie  lub — Palestynie.

A ż  tu naraz okazało się, że „w rog ie  s iiy " m8*’  
sw ą siedzibę — w  środku W arszaw y. Bank 
p iectw a  Polsk iego m ieszczący się na rogu u1'

łtt

Brzegiem rzeki Zapomnienia
II. W  kawiarni

Bardzo lubiłem  k iedyś chodzić do kaw iarni. 
Zawsze się skądsiś w ykrzesał jak iś dowcip, 
s trze lił w górę śm iechem. K aw a była dużo lep­
sza, m ożna było bez obawy nadwerężenia bu­
dżetu w yp ić aż dw ie — no i ludzi było znacznie 
m n iej.

N ie mogę teraz znieść kaw iarn i -  czuję się, 
ja k  całkow icie bezużyteczny sprzęt -  chociażem 
n igdy nie sądził, że się w  kaw iarn i ktoś komuś 
na coś przydać może, chyba że komuś coś a ii e- 
go powie —  albo od znajom ego aktora dostanie 
kartkę do teatru.

Jakże dziś jest inaczej. —  Odzwyczaiłem  się 
najw idoczn iej — w  tych w ieczn.e w ilgotnych, 
oślizgłych  rowach, w których tyle lat zbieg.o —  
n ie było oczyw ista ani płatniczego, ani panny, 
n ieubłaganie krążącej z tacą pełną cudów (po 
20 m arek sztuka).

S iedziałem  w łaśnie w  kaw iarn i 1 cieszyłem  
się — ot — bez powodu —  by.ern zadowolony — 
może z tego, że m i herbatę przynieśli w szklan­
ce, a n ie w tym  kubku em aliowanym , i że ten 
uprzejm y starszy pan, który ją  przyniósł byi nie 
podobny do mego Franka —  (chytry to, prze­
biegły, z Łom żyńskiego chłopek, mój ordym ui3) 
— w iecznie maczał czerwony paluch w herbacie, 
k tórą ja  m iałem  pić później,

Do sto lika  sąsiedniego przysiad ł się jak iś pan.

Bardzo był zam yślony. Go chw ila pocierał czoło. 
Pew no m iał zm artw ien ie. — Może żona mu cho­
ru je  — aibo może przyjechał i  niem a m ieszka­
nia.

Bardzo mu współczułem . £a chw ilę szybko 
podszedł do n iego jak iś inny pan, m łody, dobrze 
w yg lądał — zażywnie, jak  po jedzeniu obfitem .

„Pyram idon , asp iryna" —  padły szybkie, zdu­
szone słowa —

K toby przypuszczał, że ten tak zdrowo w yg lą ­
dający człow iek — cierpi. —  Ca e moje współ­
czucie skierowało się do niego. Pam iętałem , że 
gdzieś — w jak ie jś  kieszonce m iałem  proszek —  
a le  czy to była aspiryna, ozy pyram idon?

P ierw szy pan drgnął — ożyw ił się. —  Czyżby 
chora żona u leciała mu z pamięci. — Czyżby w  
K rakow ie naraz znalazł pokój umordowany, przy 
in teligentnej rodzin ie.

podszedłem  i jakn a jżycz liw ie j zaproponowa­
łem  użycie swego odnalezionego proszka? —  
Spojrzeli obaj na mnie i trochę ju ż żałowałem  
Swego pośpiesznego m iłosierdzia, -  N ie patrząc 
na mnie m łody pan w ym ów ił cztery w yrazy, 
które pam iętam  jeszcze i teraz. —  Czy m i je  kto 
w ytióm aczy? Dwadzieścia osiem — loco —  w a­
gon — zwolnione.

Co to było? Ubaj w yszli — ja  stałem ze sveoim 
proszkiem , —■ K ioś m i za ją ł m iejsce przy sto­
liku. — skrom nie przykucnąłem  na boczku.

— Dwa m&lassy — co Pan oferuje?
Po jak iem u ci iudzie m ów ią —
Ihówkj, szybko zaczęły b-egać po mąrm uro-

w

w ym  blacie. —  Obejrzałem  się. 
scy robili to samo.

Cichutko wyszedłem . —  Stara babcia

Dokoła

Prii-
paltotach — niech się to tak nazywa —  obja* pi­

ła m nie —  „Oni tak cały dzień kupują, sVr* ,  
dają, znowu kupują, znowu sprzedają — a Pv 
tem, żeby nikt nie słyszał kłócą się i czasem 0 
w et b iją  po tw arzy —  „ta m " —  pokazaia na ®, 
bikacyę, w  której nie w iesza się paltotów , c l) )1* 
że... „A le  się prędko godzą". r

— Może Pan m a co dla nich —  to oni we*1"  
— tylko trzeba uważać, żeby nie w yp ili pańsk* 
kaw y — albo panu cukru nie „ściągłi"*. $ 

W róciłem  rozradowany, chm urny —- pe*’1 . • 
siebie, Rozsiad.em  się przy stoliku i w  uotesł̂  
w  którym  prócz numerów loteryjnych  biletów* 
nic nie zapisano — zacząłem w yp isyw ać 
jak ieś — kto w ie, co m ia ły  oznaczać? może 
m iary odległości gw iazd  — może num er 
który stał pod kaw iarn ią. —  Zaraz podszedł 
mnie jak iś m iody człow iek —  o sprytnym  
glądzie — tylko kołn ierzyk m ia ł brudnawy i Q 
gryzione paznogcie —

Co pan oferu je? —  *
Z jakąż królewską dumą. odrzekłem  —  

jak paw, uroczysty i n iedba y  zarazem, jak. f t o  
ty er hotelow y: „W agon  sekundowych w&k8* ■: 
wek do zegarka".

M łody człow iek odskoczył, jak  sprężyna, 
było po tein —  nie wiem. ^

Z kawiarni wyniesiono mnie, ostrożnie, 
o st ro ż n ie ,  *



x̂n a \r n /j u

O s i^ ałlłf Ws:!Łiel i  K rólew sk iej, przed bramę, 
cvan+U, ^as'^ieS0’ na k tóry w ciąż spogląda poli-Ŷart-f c.-<- • ’ wi
B m  przed ogrodem  i
^ T _  n ienazwany w  prasie
tak 7GJ r°<iziiiy bankierskiej 

,».-0 zawsze sto i policyaut

drugi jeszcze 
-■ „należący do 
przed  którym

w  ■ ■ «*<*«. ciiai. — oto siedliska,
cliy knujące na oczach w ładzy  zania-
cv 7 ̂  ^y t Sospodarstwa polskiego przy porno- 
■  ̂ ar°W'no Berlina i  Pa lestyny.

^ l a k ż e  reagnje op in ia  publiczna a a  te  zjaw i- 
gg ‘ newelacye „N arodu " w  tej spraw ie p ierw- 
bras .et k ra ju  doniosłości, zostały przez
BłUea ^ eszczaAsiką wszystkich  kierunków  prze- 
gac aae- Zaś „K u ryer P o lsk i" —  rów n ież „małe- 
agoia ^ a n e j rodziny bank iersk ie j" w sposób 
xjjCv Proiwokacyjny pom ieścił na p ierwszej Sfcro 

•^0S'i°S2m io  o now ej subskrypcyi akcyi, Ban- 
Po lsk iego  na 80 m ilionów  Mik...

dsużami banknotów polskich. Dp 13 stycznia 
sprzedano w  ten sposób na sumę -iO m ilionów . 
(M a tn io  jednak „Deutsche B ank" zaniechał tej 
drobnej gry  finansowej z m arką polską, nie dla­
tego, że doznał spóźnionych skrupułów % tego 
pow odu, lecz dlatego, że m in ister Simoną, w  
tym  -czasie, w ypow iedzia ł m owę w  Reichstagu, w* 
której ziwracał uwagę na konieczność d la  N ie ­
m iec u trzym yw ania  dobrych. astounków z P o l­
ską".

wj-eu&.iyj, w  ik -S ia rm  zjcuwio, się c ic i“ 
ĵ ach. o zgasłych oczach i  w ychudłych policz- 
pryak W P o t a r t y m  stroju i  ze zw ieszoną czu- 
IdeaJMa ®czyw ®̂cae profesor uniwersytetu.

P ^ ^ ia d c a a  z det-erminacyą, że dow iedzia ł się o 
fierz in tIznej U€ilw a le  zw iązku  księgarzy o o- 
gjjni® zysku na plebiscyt górnośląski. P ra-

dokonać jednocześnie czynu obywa­
ła  feo S-° * za8^ ić sw oją  bibliotekę, kupując k ił- 
Wojj. i  pism a N orw ida  (3.000 marek, przed
^ ^  9- 8 rb.) jak ieś  broszureczki (po  200 maro-

Pod tam i eszcze,
^ z e  Taa rachuneczek, Ze zdziw ien iem  do-
Sapsfc'5 rL̂ e ^arL0 m u zw ykłego rabatu księ-
C°JP 7 ®° ja k i przyznaje się sta łym  odbior- 
10 ~ ^apytuj-e. O dpow iadają mu że.., te w łaśnie 
Cle j ?C6n;lt' iść m a ją  na plebiscyt Górnośląski, 
sna i ^ tnik chudnie jeszcze bardziej. Oczy ga- 

Takt1 ^  calkiem„ Odchodzi.
"  C7wł ^pkonał czynu obyw atelskiego idea lista  

x ytelnik i  księgarz — o fiam ik .
3* * $

śjj, te!raz uwaga z naszej strony: wspounmaJIi- 
żaja 0 tenb że gra  na zniżkę m ark i polskiej le- 
tn, , ^-teresie politycznym  Niem iec, że Berlin  

g jy m a ł  batutę.
balista n iezależny d r Breitscheid w  rozmo- 

d.70 z Przedstawicielem  „M atin " m ia ł o  prawa-.. 
któri  w tym  celu giełdziarskich  sztuczkach, 
sie „  Patronował „Deutsche Bank", w yrazić 

^ t ę p u ją c o . .

tQ̂ w i iS ŁU^ c mafl<lŁe polską p raw ie  do zera — 
na(j . . ° rei't®cheid — finansiści n iem ieccy m ie li 
że ,w ykazać dowodnie ludności G. Śląską, 
digj h]r?n ê zagłębia w ęglow ego  Polsce doprowa- 

t?OŚ<ć niechybnie do bankructwa. „Deu- 
Pac7k- rozdaw ał od k ilku  m iesięcy grube
£ydzi rtlare'^ polskich rozm aitym  oberwańcom.

z Grenadierstrasse m ie li za zadanie doko- 
iape~ 8C2nego upadku m arki polskiej, w yw o- 

w  Berlin ie tego rodza ju  znaoznem i sprae-

j

. N o w o g r ó d  (Ł o m ż y ń sk ie ) ,  13 lu te g o . . 

K r z p r ij ic s  nadużycia ks, proboszcza

Proboszcz tu tejszy ks. W ito ld  Supióski dopu­
ścił się -ogromnych nadużyć przy rossdawnietwie
i. zw. „darów  amerykańskich". W  sprawie tych 
nadużyć grono miosizkańców paralfi N ow ogrodz­
kiej wniosło skargę na probosaaaa do J. E. ks, 
kard. .Kakowskjego. Z podaniem tym  pojechała, 
do W arszaw y w  dai-u 22 grudnia r. .z, delegacya 
złożona z pp. A leksandra Uszyńsldego, b. w ó j­
ta i Józefa Pron iew icra . Ks. arcybiskup dele­
g a c j i  n ieprzyjął. Redakcya „Rzecz,ypospolKeg" 
też odm ówiła wszelk iej interweneyi w  pow yż­
szej sprawie. Za ją ł się deleigacyą j nadużycia­
m i ks. Supińskiego jeden t^tko „Robotn ik", 
k tó y  pom ieścił wzmiankę o  delagacyi i  kores- 
irondencyę z  picBedstawieniecn „społecm ej dzia­
ła lnośc i" proboszem  Now ogrodzkiego. Jesionią 
r .  z - . obsizrnie przedstaw iły działalność ks. Su ­
pińskiego dzienniki polski©, wychodzące w  N o­
w ym  Jorku i  Chicago.

Ksiądz ton liczący dziś 4 i lat, przedtem przez, 
d ług ie lata w ikary, kapelan i prefekt i  m ało zna­
ny komu, od dwóch la t jaśt proboszczem tu ­
te jszym  i jednocześnie działaczem  ,,społecznym". 
Jest on posłem  na sejmik i  członkiem  miejsco- 
wet R ady m iejskiej. Człow iek to ogromnie ab­
solutny, despotyczny i wstrętnie chciwy. Drze 
biednych łudzi ze skóry. Za  pogrzeb lub ślub 
ściąga. 4 - 6 tysięap m k. Organista zaś B. Saw i­
cki, człow iek ogólnie znienawidzony, godnie mu 
sekunduje, w ym agając za byle metryazkę (dru­
czek) aż 200 mk. Typow y ten organista z  „Po- 
n ik ły ", szynkarz M. Frydsztein , kościelny i  nau­
czyc ie lka  >p. M ioduszewska stanowią coś xv ro­
dzaju  dobrze zorgan izowanoj służby w yw ia ­
dowczej. Najbardziej jednak proboszcz dał się 
w e znaki ludno-ści i ugruntował, sw oją  włażę, 
gdy brat jego został starostą łomżyńskim . —  
W szystk ie Urzędy m iejscowe podbsadzał swoimi 
ludźmi.. Był wówczas wszech vŁidnym panem 
życia  i śmierci. D ziały się też wówczas najprze­
różniejsze nadużycia. Dając pokaźną ofiarę lub 
proeeent, można było uzyskać niejedną końce- 
syę. N . p. M ajor Frydsztejn  z Nowogrodu za w y­
robienie pozwolen ia na wyszynk, o  które starali

się też chrześcianie, -musiał dać zaufanemu 
księd/za, ław nikow i miejskiemu, Olszewdkowi, 
500 marek na reperacyę płotów  na plebanii i  300 
mk. na kościół.

Pozosta ły ipo okupantach i po mwaizyi bolsze­
w ick ie j m ateryał um ieszczony przez policyę na 
opiece i prz-echow-aniu ks. Supińskiego na ple­
banii, Biostał prac® proboszcza zaży ty  częścią na 
hudo-wę fo lw arku  na, probostwie, częścią sprze­
dany łub w yw ieziony do rodziny, N, p. pozostałą 
po okupantach bormaszynę, jak  opowiadają, ,pp. 
E landt i K. P iaścik , sprzedał za, 4500 mk. An­
toniemu 1-jJ'ickowi z Morgowniik. p. Feliks P iuss, 
jnajstar murarski, w idział na w łasne oczy, ja k  
ks. -Siupiński brał na furm ankę 3 skrzynki 
gwoździ, 2 beczki piroboi do dr a tu kolczastego 
i 2 kręgi zw ykłego drutu żelaznego, M ateryał 
ten był własnością państwa i  oddany .został pro­
boszczowi ma przechowanie. Tenże F. Prusś 
tw ierdzi, że w ie dobrze, że ks. S. sprzedał k ilka  
pudów gwoździ do budowy kościoła w  Dobrym  
Le-si-e. Skóry odebrane' -przez po licyę  u m iejsco­
w ych  gospodarzy, a pozostałe po bolszewikach, 
proboszcz do d-ziiś dnia, jemcw& w ypraw ia na 
własny użytek. Takich  faktów  m oc!

A le  najw iększą ,^jławę" zyskał probosz No­
w ogrodzk i sw o ją  frym arką t, zw. „daram i amen 
ryk-ańskimi",

.W  m aju  t . z. przysłano 7 samochodów % ubra­
niem, z flanelą  i  łokc iow ym i m ateryałam i. U- 
boga jednak ludność otrzym ała same łachm a­
ny. K to  chciał dostać coś lepszego, musiał daó 
prezent proboszczowi. Znaczną część darów  
ksiądz rozdał sw ym  znajom ym  i  krewnym . Naidl- 
to  los. S. za  to -dary nabywał inw entarz i  zboże, 
na co są liczn i św iadkow ie, i w  ten aposób aho- 
gacał się kosztem  biednych ludzi.

Julian Elandt, Jan Jankowski, C ieszkowski 31 
inn i w id z ie li jak  o jc iec  ks. S. — zam ożny go--, 
spodarz z pod Śniadowa, w ióz ł 2 razy po furze 
darów . Do rodziny swej zazwyczaj posyłał pro­
boszcz dary przez iswego zaufanego Fr. Marazar 
ła  i  n ie jak iego  M ajera  Grynberga. P. F ioryan  
Sadowski z  Mąttwicy opowiada, że słyszał osobi­
ście, jak  gospodarze wsi Sławięc, rozm aw ia jąc 
.między sobą, opow iadali, jak  M arszał w ioząc 
da ry  dla o jca  księżawskiego, popasa! u nich. W: 
czasie tego odpoczynku, gospodarze ow i og ląda li 
rzeczy na furze. B y ły  to całkiem  nowe mate- 

* rya ły  łokciowe. P. A leksander Uszyński, by ły  
w ójt, m ów i, ze w io  doskonale, że za prosiaka 
w artości wówczas do 1500 m k „ A leksander Szej- 
man, zaufany prolMszcza i  jeden z najbogat­
szych gospodarzy Now ogrodu  otrzym ał b. dużo 
darów. O powyższym  fakcie rów nież w iedzą Jó­
zef K ruszewski i  K. P iaścik . Pan  U szyński m ię­
dzy inn. tak opow iada: „znajdow ałem  się w  skle 
p ie Srebrowicza, gdy nadszedł służący probosz­
cza Antoni Tkaczyk  z w ork iem  gryk i dla zwa­
żen ia  takowej. W aży ła  około 60 funtów  lub tro­
chę w ięcej. Zapytałem  Tkaczyka od kogo kupio­
na gryka. Ten na to  „od  Szejm ana". Pytam  więc,

PRZEDŁA W  SM O LIK

(Sarśó uwag)

żcą3? ^ 116: m ów ić dziś w  Polsce o p ięknej ksią- 
hiej , ne3 nie ty lko  wewnętrznie, ale i  form al- 
ctock i ’*0?* Ło £anao, co m ów ić o w ielu  tych rze- 
^bryclm k knycłl i  pożytecznych i  potrzebnych i  
łat tem,! ,.^,re jaszcze tak niedawno, — zaledw ie 
Ytoh

u°nrych ir*T . 1 poz
t  j'&S!5CZ'G oan. jj.x̂ vxcu w ixvr,   ^cwuuwau

trzeba, i* ~  by ły  om al że codzienną po-
^ ^ lig e n  ,aawylci em pierw szego lepszego szarego 
ńilQniem • W Pols,ee, a dziś dlań ty lko  wspoiri- 
t° \vc2q, 1 Qi&ńO£cignionem m arzeniem ! Do tych 

^ y c h  potrzeb i  nawyknień, a  dziś 
droga j ? n.i marzeń, należy dobra, piękna i  nie- 
balety t Y n f^  n° lska! A  jednak m ów ić o n iej 

I i  dziś nie o „p ięknej form aln ie"
%lko -1 r  c.boćby staranni©, a  naw-et i  chocby 
d e w s iy s t^ 0®111® wydanej książce., —  lecz prze- 
Uczącemu Em 0 ^ ^ ż e e  potrzebnej i  przystępnej 
^  Mówiń 1 Pu cu jącem u  um ysłowo poiako- 
W Polsce j °  t em należy. bo jest źle z książką 
ska k s ia ż t2 ^ym  dniem  coraz te  gorzej 1 Po!-
^ y s i o ^ ^ , ̂  a 2 n i9 i  polska nauka, polska u- 
2a.\vrotna i1 ^ ura — i ecą na łeb na szyję z
3fcalfah<*L yzości%» w  przepaść dyletantyzmu, 
Ga^ść emmnoty i barbarzyństwa! -
bych p o łs k f? towariycb i p raw dziw ie  kultui'al- 
PiQrw& ch artystów- pisarzy, w ydawców  i

W » » p S « S ^ / C1* * * » n r .  M i i  takich, jak  S I 
drukarz TpÓ^ P rzesmycki, K aro l Frycz, 
? ^ j ł o w t o ,  ^  « 'rtyści: J. Bukowski, Ant.
J®szcze tu* Z> gruPa artystów , skupiającjrcli sic 
batach artJS?ed w °P lri  w  „krakow skich  war?

>stycznego rękodzieła", w ydaw cy ta ­

cy, ja k  M artkow icz. Tow arzystw o nakład, nau­
czyc ie li szkół wyższych, U ltim a Thule, krakow­
ska spółka w ydaw n icza  „K siążka", m ozolnym  
wysiłkiem , n ieustającym  w  ciągu ostatnich dwu 
dziesiątków  lat, usiłow ali wskrzesić świetną, 
tradycyę krakow skich  tłoczni z X V I w., podnie­
śli smak i  w ym agan ia  czytającego ogółu  w  P o l­
sce na w yżyn y europejskie i  zm usili ogół w y ­
daw ców  polskich do o fia r na, rzecz estetycznej, 
a przynajm niej poprawnej gra ficzn ie form y w y ­
dawnictw .

Tak  było w  Polsce przed wojną. W ystarczyło  
jednak k ilka  la t ‘w ojny, dostateeznem było roz­
luźnien ie « ię  węzłów, łączących polską umysło- 
w-ość z europejską — na przeciąg lat kilku, aże­
by owoc w ym ienionych  w ielo letn ich  w ysiłków  
zginął bez śladu. Książka polska przeżyw a dziś 
katastrofa lny upadek, a z  jej upadkiem  pada i 
polska im ys lsw ość  i  polska kultura. Pow a­
żnych, naukowych d z ie ł na rynku księgarskim  
już o dlat .kilku praw ie n iem a; było ich zresztą 
w Polsce zawsze zamało. Rynek księgarsk i za­
śm iecony dziś praw ie wyłączn ie bełietrystyką, 
wydawaną, ohydnie., na najgorszym  papierze i 
bez śladu jak iegoko lw iek  starania o choćby ty l­
ko znośny w yg ląd  książk i! Ceny 3załone, nie da­
jące się jednak dostatecznie uzasadnić ni dro­
żyzną papieru, ni. drożyzną drukarskiego cenni­
ka, tem  w ięcej gd y  konsum entowi ju ż n ie co 
k ilk a  dni, ale co k ilka  godzin  księgarz w dw ój­
nasób podnosi cenę, książk i w ydanej ła t temu 
pięć lub .dziesięć! Czyż może wobec tego n ie­
szczęsny polsk i in teligent uw ierzyć nafcadcom, 
że  cena, którą naznaczają na swe wydaw nictwa, 
n ie jest ceną lichw iarską, lecz koniecznością?... 
Sam byłem- w  tem  położeniu kilkakrotn ie, że ce­
na książki, k tórą zawahałem  się kupić jednego 
dnia, na d n ie j dzień pGcP-kocayla o jedna trze­

cią ! Ostatnio zaś byłem  św iadkiem  następującej 
sceny w  pewnej księgarn i k rakow sk iej: grupa Z 
trzech czy czterech m łodych łudzi zażądam pe­
wnego dzieła z zakresu rolnictwa.. Pom ocn ik po,* 
dał im  żądane książk i i  w ypełn ił Moczek do ka­
sy.

— Panie, —  rzek ł do pom ocnika jeden z  m ło­
dych ludzi ze zdziw ien iem  w głosie, —  pan się 
chyba pom ylił! W szak dopiero dziś rano w zią ­
łem  u was tosamo dzieło i  zapłaciłem  za nie 35 
mk.; obecnie zaś m oim  kolegom  podaje pan za 
n ie cenę 85 mk.?

—  Zapewne egzem plarz pański pochodził z da­
wniejszej przesyłk i — odpowiedział n ieco zm ie­
szany księgarz.

N a leży dodać jeszcze, że książka, o której m o­
wa, wydana la t tem u 10 czy 15. Czy tu jeszcze 
potrzebny komentarz?...

I  ta książka nawet, która dziś wychodzi, ta 
gorzej n iż nędznie wydana, piętnastoarkuszawa 
powieść, pięcio-,arkuszowy tom ik poezyi lub po­
pularna broszura, politycznej czy społecznej 
treści, ju ż z dnia na dzień staje się coraz bar­
dziej niedostępną dla przeciętnego polskiego in ­
teligenta! M ożem y sobie wobec tego wyobrazić, 
jak  w yg lądają  dziś nasze biblioteki i czytelnie 
ludowe po wsiach, złożone przeważnie z tanich 
broszurkowych w ydaw n ictw , z  których dziś już 
śladu niem a! Czyż to n ie jest znacznie cięższa, a 
choćby naw et: ozy to nie rów nio ciężka klęska 
jak  zniszczone w  Polsce zamki, dw ory i kościo­
ły, rozgrabione galerye. i zbiory dzieł sztuki?... 
Kośieiy, chaty i dw ory  odbudować się da w c ią ­
gu lat k ilku ; Tocz na odbudowania um ierającej 
nam w  oczach ku ltury polskiej potrzeba, będzie 
lat dziesiątków ! Jak w yg lądać będzie ten przy­
szły obywatel z dzisiejszego ucznia lub :s4.uden- 
fa, n ie m ającego książek, i ćw iczonego w  naiu-



,N  A P R z  fi r

po czemu ksiądz p ła c ił Na to odrzekł Tkaczyk, 
że już zapłacona przez ks. S. daram i am erykań­
skim i.

Bolesław  Uszyński opowiada, ze Julian M ar­
czak za pół korca pszenicy dostał piękne i nowe 
ubranie. Franciszek Kulas m ów i. że Jan Parzych  
ze wsi Parzy chy, w łaściciel 150 m org. gospodar­
stwa otrzym ał parę tiom oków z ubraniem  za po­
zwolen ie ' ks. Supińskiemu skoszenia swej łąki, 
a wspom niany wyżej F. Kulas wraz z bratem  do 
sta li też dość ubrania za samo skoszenie. Lu ­
dw ik  Macek z Dobrego Lasu otrzym ał piękne u- 
branie, jak opow iada Ant. Mącko, za dostarcza­
ne proboszczowi w W ęgorze. P. Grubickiem u za 
krowę, jak opow iada K azim ierz P iaścik , sołtys 
z Moraow nik, wartości 15 tys. mk. dai ksiądz S. 
całą furę kołder i łokciowych towarów. Fr. Ko- 
w a iczyczka z Grądów za gęsi dostała lepsze od 
in iiycb  dary. Podobne pow yższym  fakty liczą  się 
ną setki.

Pozatem  moc rzeczy w iedzą i opow iadają  g ło ­
śno p. p. J. Pron iew lcz, A . i B. Uszyńscy, F. 
Pruss, J. Ełandt, M ikołaj Kalinow ski, J. Krusze­
w ski, Piakcikow ie, St. Panko i  w ielu  inn.

Skargi wnoszone do ks. sufragana Ja brzyko- 
w sk iego nie odnoszą skutku, gdyż ks. biskup 
jest krewnym  i kolegą z sem inaryum  ks. Supin- 
sltiego. P rzytem  proboszcz nasz, rad opow iada,że 
011 w raz z k ilku  jeszcze księżm i trzęsie całą dye- 
cezyą.

Może w reszcie w yższe w ładze duchowne i  
państwowe w ejrzą  w tę sprawę i  zajm ą się oso--* 
ł»ą księdza W ito lda  Supińskiego.

|  WIECZORY CZWARTKOWE *
♦  Staraniem Komisyi oświatowe? krakowskiej 

Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 
17 lutego 1921 r. w  wielkiej sali Związków

zawodowych p izy  uł. Dunajewskiego 5

XX Wieczór czwartkowy
Część fiteracke-poiityGzna:

Dr Wiktor Kuźniar: „Chrońmy przyrodę 
ptzed człowiekiem ł“»

♦  Część artystyczna:
P. Klcńska: 1) Janko muzykant —  Sien­

kiewicza, recytacja;
2) Pieśni ludowe w układzie 

Szopskiego.
P . Guttner: Do mojego gra ka, deklamacya.
P. Hryniewiczowna: Sołtysiak, wesoły mo­

nolog.  ____________

Początek o godz. 7 wiecz.

Następuy Wieczór czwartkowy: 24 go lu­
tego 1921 r.

KRONIKA
K r a k ó w ,  1 7  lu tego .

Deputaty robotnicze w Warszawie 
i K r a k o w i e  

Czytam y w  pismach warszawskich z  daty 
15 iu tego :

.„M ie jska  komisya kwalifikacyjna zawiada­
mia, że  od dnia 17 iutego r. b. wydawane 
będą depuiaty na miesiąc listopad' po U  i p6ł 
funta  raąki pszennej, półtora funta kaszy i pó ł­
tora iunta cukru za ogólną sumę 255 Mir, 
oraz za mies>ąe grudzie!) ka zę i cukier po 
półtora funta za  60 Mk na osob ę*.

W  krakłiWie m a gs tia t  p^guiarme co m ies'ąe 
w zyw a  pracodawców, aby przedkładali spisy u- 
prawnionycb do poboru deputatów, ake upra­
wnieni od października br. nic nie otrzym ują. 
Powtarza się historya z  cłnebem : w W arszawie 
wydają regu arnie ch leb kartkowy, a w  K rako­
w ie  od kilau m iesięcy chleba nie dają.

C zy W arszawa rządzi się innym i prawami 
niż K rak ów ? Z  jakiej racyi cię '„kopra-.Ujący 
w  W arszawie są uprzywilejowani ?.

W zyw am y magistrat krakowski, aby energi­
cznie upomniał się o przyuział aii.yku.ow depu- 
tatuwycn I

Z n cw u  k o n fisk a ta  „N a p rzo d u **

W ra c a ją  w  K ra k o w ie  d a w n e  a u s trya ck ie  
czasy , i  to  te  n a jg o rs ze , k ie d y  p rze ś la d o w a ­
n ie  w o ln o śc i s ło w a  zn a c zy ło  s ię  u staw iczn e* 
m i k o n fisk a ta m i.

T e ra z  zn ó w  spada  n a  „N a p r z ó d 1* k o n fis k a ­
ta  za  k o n fisk a tą .

W c z o ra js z y  n u m er „N a p r z o d u 11 zo s ta ł 
sk o n fisk o w a n y , tym  ra zem  p ro k u ra to r  skon- 
t is k o w a l -cały a r ty k u ł p os ła  K a z im ie r z a  C za ­
p iń sk ie g o  o p roces ie , w d ro żo n y m  p rze c iw  
re d a k to ro w i w a rs za w s k ie g o  „N a ro d u 11 z a  o- 
g lo s zcn ie  s ze regu  fe lie to n ó w  w ło s k ie g o  f i lo ­
zo fa  P a p in ic g o .

Z  p o w od u  te j n ie s ły ch a n e j k o n fis k a ty  z o ­
s ta n ie  w n ie s io n a  w  S e jm ie  in te rp e la cy a .

” U ro c z y s ty  p o ra n e k  tra m w a ja rzy
Z okazyi roczn icy założen ia organ izacyi pra­

cowników tram w ajow ych  w  K rakow ie odbył się 
w  n iedzielę 13 bm. w rem izie  tram w ajow ej uro­
czysty poranek. N a  uroczystość przybyły deiaga- 
cye Zw iązków  zawodowych, członkow ie kom isyi 
zaw odow ej, Rady m ie jsk ie j, klubu radców m., 
PPS., posłow ie oraz dyrektor tow arzystwa tram - 
w a jow ego  p. F iszer. P iękn ie  przystrojoną w zie­
leń i  god.a robotnicze salę zapełn ili pracow n icy 
tram w a jow i z rodzinam i.

kach przeż nauczyciela, uczącego bez peryodycz- 
nych fachowych pism i bez książek?... Jak w y­
gląda juz dziś polski lekarz, inżynier, przyro­
dnik, polski filozo f, ekonomista, wreszcie dzien­
n ikarz i po lityk  polski — bez naukowych pism, 
bez książek, bez awiąz-ku z nauką i myślą euro­
pejską?... Mam wrażenie, że ten opłakany stan 
rzeczy jest jednak niedoceniany przez tych, któ- 
rzyby m ogli znaleść, środki, by klęskę .przynaj­
m niej m niejszą uczynić... A  k lęska jest tem  cięż­
sza, ze skutkiem ruskiego kursu m arki polskiej 
za granicą, książka n iem iecka, francuska lub 
angielska ma dziś w Polsce cenę nie o w ie le  
m niejszą od ceny brylantów, pereł, złota lub fu­
ter, które polski in te ligent ogląda li tylko po 
sklepowych w itrynach lub na grzbietach i rę­
kach polskich spekulantów i lichw iarzy. Polska 
książka jest w ięc dziś na polskim  rynku księ­
garskim  Łez kcnkuzencyi, co tem fata ln iej od­
bija  się tak na je j w yglądzie , jak i na je j cenie.

Zlo, o którem  tu mowa, przybrało dziś ju ż tak 
w ielk ie rozm iary, że w ola  i in ieyatyw  ą pryw atna 
zaradzić mu już nie zdolna. In ieyaty w a m ogłaby
i  pow inna dziś w yjść tylko od poważnych pol-
s-kieh-inatytncyj naukowych, takich, jak Akade­
m ia  U m iejętności w  Krakow ie, Tow arzystw o l i ­
teracki® im . A . M ick iew icza, Tow arzystw o nan-
ęzyg ie ii szkól wyższych, Kasa pomocy im . M ia­
nowskiego, -Ossolineum, Muzeum  p m « n y d # » «
w  Krakowi® i Lw ow ie. Lecz dla tego byłoby n 'e-
z&ędnem, ażeby niektóre przynajm niej z tych in ­
stytucyi zesz y ze swych piedestałów klasycz­
nych i pogodziły się z tym  n iew ątp liw ym  fak ­
tem, że dobre podręczniki chemii, fizyk i, geolo­
gii, wyżs-zej m atem atyki, h istoryi powszechnej i 
gram atyk i języków  europejskich są nam dziś
przynajm niej róssfflia potesefejs®, co przekłady

greckich  i łacińskich autorów  klasycznych i roz­
praw y o nich. Ty iko  polskie instytucye nauko­
we są dziś dostatecznie przygotowane do tej ro ­
li, której ma prawo wym agać i  oczek iw ać od 
nich polska,, pracująca um ysłowo łnteligeusya. 
T y lk o  one, rozporządzające nowocześnie urzą­
dzonem u' tłoczniam i, zapasami papieru, a prze­
dewszystkiem  ludźmi, przygotow anym i nauko­
wo, m ogłyby się dziś podjąć w ydaw n ictw  tak 
ściśle naukowych, fachowych, jak  i popularnych 
podręczników  dzieł, peryodycznych naukowych 
i fachowych m iesięczników , biblioteki autorów 
narodowych i obcych, bib lioteki przekładów, 
w ogóle całego szeregu w ydaw nictw , w któryeh- 
by dobra treść i mysi nowożytna ko jarzyła  się 
z poprawną szatą i ceną, przystępną spragnione­
mu dobrej, fachowej książki polskiem u uczone­
mu, studentowi, in żyn ierow i, in teligentnem u 
roboin .kow i. Obowiązkiem  zaś sejm u byłoby 
zażądać od rządu dostatecznych dia w ym ien io­
nych instytucyj subwencyi, któreby urnożliiwLy 
im  oddać w ręce społeczeństwa książk i choćby 
nawet ża połowię ceny kosatów!

-Now ożytne kulturalne społeczeństwo, — a za  
tak ie w szakże pragn iem y uchodzić, —  n.”® może 
obejść się te z  dobrej 1 taniej, naukowej * facho­
w ej literatu ry , jak  nie może obejść się bez ko-lei, 
poczt, te le g ra fó w  i te le fo n ó w ! Je że li rząd polski 
może dop.acać po dwadzieścia m ilionów  m arek 
m iesięczn ie da polsk iej k c ia < !), to może też i  P© 
w in ie n  n ie  m n ie j s z ą  d o p ła c a ć  s u m ę  do polskich 
instytucyi i  w ydaw n ictw  naukowych, 
wyeh  i  ośw iatowych, takich, jak  publiczne bib lio 
teki gfe m iastach i  wsiach, uniw ersytety lu d o ­
we, t o w a r z y s tw u  n a ty k a n o ' i  a 5.®aę. T y m c z a ­
sem 2a s  n a jp o w a ż n ie j s z e  p o ls k ie  in s t y t u c y e  na­
ukowe *m u»zono są dslś a w ydaunrotw a « * »

Uroczystość rozpoczęła o rk iestra  tramwaja*** 
odegraniem  pod w ytraw ną batutą kapeim istf** j 
tow . Tusara szeregu u tw orów  muzycznych. P® 
prod/akcyach orkiestry, gorąco ok lask iw aJ^ 
przem ów ił do zebranych przewodniczący 
zku tram w ajarzy tow. Jan B ętow sk i, podfc?6' 
ślając w ie lk ie  znaczenie organ izacyi dla Vr i ?Z 
w a łk ów  tram w ajow ych , k tórzy m im o wieikJf® 
przeszkód staw ianych im  w pracy organizacyi' 
a  ej, .silny Zw iązek  zaw odow y u tw orzy li. 
niem  ko le ja rzy  przem aw iał tow. Casur, 
organ izacyi pomyślnego rozwoju . Im ien iem  
m isyi zw iązków  zawodowych przem aw iał t°^' - 
Puszta; radca m. tow. Z iffe r , zrożył życzenia *  
im ien iu  klubu radców  m. PPS., podnosząc ^ ie 
k i w pływ  organ izacyi tram w ajarzy na gospbd3* 
kę m iejską, a lbow iem  tram w ajarze  przede . 
wiszysłkieai pracu ją  dla pożytku gm iny. j

Część artystyczną rozpoczął tow. \
deklam acyą „Czegóż chcą on i“ Sieroszewski 
i  „Z ło te  sny“  Kasprow icza. W esołą część Vv°' 
gram u -wykonał artysta, teatru Powszechnej0 j 
p. M in o «C «z  oraz p. Eelska, k tóra serdecznie ]J' 
baw iła  publiczność.

Następnie tow. H enheige* pośw ięcił -prze^W 
w ien ie  spraw ie Górnego Śląska, wskakując h3, 
konieczność składania o fia r na rzecz plebiscyt®: 
M ówca odczytał rezolucyę kom isyi za wodo v&J 
w  spraw ie grożącego strejku kolejarzy, a  wyt'a' 
żu jącą poparcie w alczącym , co zebrani jed B°' 
m yśln ie uchwalili.

Tow . W ężyk  odczytał pism o z  życzen ia^  
nadesianym i od zw iązku  krak. drukarzy. f°, 
odegraniu przez orkiestrę tram w ajarzy pit& z  
robotniczych, zabrał głos poseł tow. BcS-ro-w3*3’ 
■wskazując na potrzebę skupienia ja k  najs-7er' 
szych mas robotniczych w  zw iązkach zawód0' 
w ych  i  pogłębien ia ich  uświado-mietiia k la so *r  
go. T y lk o  zorgan izow any i wykształcony 
tn ik  będzie zdolny do przebudowy ustroju 
zysku na ustrój różności społecznej i  .sprali®' 
d iiwoścl. Poranek zakończono odegraniem  p 
orkiestrę pieśni „Czerwonego sztandaru11.

P ięk na  i  podniosła ta uroczystość pozostawi® 
głębokie w rażen ie w  umysłach uczestników * 
przyczyn i się do spotęgowania solida m ości f  
szeregach tram w ajarzy i  siln iejszego skupie*11® 
się w  sw ym  zw iązku  zawodowym , który folid®1-' 
n ie z ta ią  zorganizowaną klasą robotniczą z*3®' 
żać będzie do w yzw olen ia  ostatecznego proJ®^' 
ryatu.

S foto  k rak ow sk ie ,
ó lo to  lerakowekie stelo s ię  już takim te m a t^ ’ 

że nawet o  niem w styd m ówić. Jednak weJ®' 
rajsata chwila wprowadziła m .eszkańców Kvak°' 
wa w  rozpacz, gd yz ulice miasta przedstawiać 
form alne jeziora  i fca»na. W ina to p rzedew »zr 
stkiem kam ieniczników, k tórzy pobierasą od J f  
Icatorów w ysok ie czynsze na opłacenie stroźó'*,‘ 
N ie  zatroszczyli się jednak panowie kamienic*' 
iiicy  o  io, aby dozorcy nomów uprzątnęli i0'

wieszać, uniw ersytety ludowe i  czyteln ie JuJ0' 
w e są w  położeniu krytycznem , książek i cza-0' 
pism  naukowych w Polsce nie ma, a te jak ie 
ja w ia ją  eię dziś na rynku polskim , są  liche® 
przedm iotem  tru dn ej spekulaeyi.

I  jest zaiste karygodnem  niedbalstwem , %e 
fem  do dziś nie pomyślano, że dotąd uie 
miana n ic dla powstrzym ania klęski, te j id S . ,  
ku nam „dziew ią te j fa li“  barbarzyństwa i ci° 
rnnoly ! Bow iem  nie ta arm ia  polską, zbrojna 
karabiny, ku lom ioty i  dałekonośne działa, zdo1'  
na powstrzym ać na dłuższą metę szturm uj?0 
dziś Europę- barzarzyństwa, ate arm ia  poiski® 
tęgich pracowników  fachowych, arm ia polski® * 
uczonych, poetów i artystów, in teligentnych i 
bywafel&kim  przenikniętych duchem chłopó^ 
robotników  polskich, arm ia m ądrych i wyKSZia 
conych po europejsku polityków  polskich i 
nomi&tów, ta oto arm ia, uzbrojona w dalelO 110̂ 
śną, nowożytną, m yśl i naukę europejęską, P° 
woianą jest staw ić czo o barbarzyństwu, szt111’' 
m ującem u Europę! Jeśli takiej arm ii Polska vV 
staw ie w najb liższej przyszłości nie zdoła, to ^  
da je j! I  dlatego to zam iast wym yślać, groź1 * 
tryum fować, pobrzęk iwać szablą lub biadać, P? 
w inna dziś potska in tolłgehcya skupić wszy®4^  
swa siły w  tym  jednym , “bogatym  w  przysz*©®. 
•wysiłku, którego rezu ltat od n iej samej z&le" j  
Ty lko  stworzenie poważnej ideow ej, rozuni:flî  
i  rezygnującej z góry, z wszelk iego brzęczą*^?, 
zysku konkurencji jest dziś jodyn ie w stan1 
położyć kres lichw iarsk ie j spekuiacyi na Va 
skini księgarskim  rynku, może zwrócić P °-siT ' 
książkę znów na je j jedyn ie celowe drogi i 
towac w  Polsce europejską m yśl i  ku ltu rą .'

^
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pnie-ący śnieg i posypali chodniki popiołem lub 
Ptaskiein. Wskutek tego karygodnego niedbal- 
1 a za n o to w a n o  k lk a  w ypadków  złamania rąk 

Uo;5 Za te nieszczęśliwe wypadki, w edle usta- 
vy. od p o w ia d a  teu  kamienicznik, przed domem 
Ktorego wypadek nastąpił.

Z drugiej strony o przedostanie się z  jednego 
onodu ka na przeciw iegiy w dniu wczorajszym  
ile mogło być m ow y. W ie lk ie  je z  ora i zbita 
tasa biota, zalega|ąeego latami u lice naszego 

miasta stanęły n iby  niezwalczona zapora dla lu- 
nosei, która cierpi na chroniczny brak mocne* 

|° obuwia. W  tym razie w inę ponosi magistrat* 
który utrudnia zakładowi czyszczen ia mi sta u* 
l2> nianie porządku przez odmawianie kredy- 

•u; Caią tę trageayę pow iększył takt, że w  go* 
ZiOucn poranuycli nagle stanęły tramwaje, czę- 

s’r'lH wskutek defektu  w  elektrowni m iejskiej, 
p °w n  e jeunak wskutek nagromadzonych zwa* 
°w  Oiota na szyuacti tram wajowych. D opiero 

po wyprowaozeniu piugów  konnych i iram wa- 
1 ovvyen i oczyszczeniem  szyn, ruch tram w ajow y 
podjęty został na nowo.

f r2y sposobności przypom inam y, że  już od 
10 ̂  u Ha u a m. Krakow a uchwaliła ustawę stró- 
2°wską, normującą obow iązki dozorców  domów, 
“ ‘estety ustawa ta, posiana go  zatw ierdzenia 
co Warsz iw y, dotąd spokojiiie  tam spoczywa. 
Jeżeii w ięc ustawa nie weszta jeszcze w życie , 
0 obowiązuje jeszcze poprzednia, nad której 

Wykonaniem w  takim wypadku, jak i rnial m iej- 
toe wczoraj, pow.nui czuwać posterunkowi po- 
hcyi i przypominać slrożom  ich obow iązki. N ie- 
Łp ly  pohcyauci w  dulu w czorajszym  n ie pełnili 
. .u*by, goyż  obaw ia li się śm ierci i  przeziębię* 
0la. T aki takt n a leży zanotować.
. Jeden z u zieim .satzy przez trzy  kw-adranse 

jjlerpiiwie obserwował niemniej cierp liw ego vo- 
jmyanta konnego, noszącego na czapce n r 773, 
który zostaw iwszy konia na pastwę śniegu, sam 

'przytulił się pod opiekuńcze rnury podcieni Bra- 
^ y  Frory miski ej.

   _1 r"f

Podwyższenia cen kawy i herbaty w  pierwszo* 
pp itycn  kawiarniach. Od dnia 14 lutego magistrat 
krakowski zezwolił na pobieranie za białą kawę 
8 mk, za czarną kawę i herbatę po 5 mk, tylk© 
®**ściu pierwszorzędnym kawiarniom tj. Esplana- 
dzte, kawiarni Centralnej, Secesyi, Teatralnej i cu- 
“ ‘ćrftioin Micbadka i Nowoiolskiego. Zezwolenie 
to nastąpiło z  uwagi na znaczne koszta połączone 
3 Prowadzeniem tych przedsiębiorstw. Ceny innych 
napoi i potraw pozostaiy niezmienione. Zaznaczyć 
naieży, że wtaśeiciele tych kawiarń zobowiązali 
®*ę podawać od godz. 7— 9 rano białą kawę po 

Hzeezą jest urzędu walki z lichwą, dop ł­
yw a ć , aby w  innych kawiarniach zwłaszcza dru­
gorzędnych, gdzie kawa —  jak nam wiadomo —  
&°sztu,e lo  mk, nie pobierano samowomie cen 
Wygórowanych nie zatwierdzonych przez władze.

s^rzecaouzień41 B. Katerwy. Z  teatru im . Sio- 
gack iego komuniku ą : „Przechodzień4, k tóry 

średnio po K rakow ie wchodzi na scenę 
teairu „Reuuta* w  W arszaw ie, grany będzie u 
®as vv uobrauym zespole, k tóry w  szeregu prób 
esjraja Józef Sosnowski, gra jący sam w sztuce 

Ważną rolę Jerzego Barcza. K o le kobiece po­
mierzono pp. Pancew icz, Hańskiej, Rostowskiej, 
r., ‘euowskiej, M aiauowicz, Brackiej i '  innym. 

yiUiową rolę gra  p. E. Solarski.
*1 konceit symfoniczny (m uzyka czeska) cbu- 

2d tak w ielkie zaiuteresowam e, że kasa zatna- 
‘aa w dwa dni rozsprzeaam  bilety na ga leryę, 

•rugiego piętra i p ierwszego. Pow sta iy  jedyn ie 
jeszcze fotele i krzesła. Koncert odoędzie się 
J  uiedzieię o  gouz. 11 w  teatrze Jul. Słowa* 

ifT 0" ^ y g u i e  kapelm istrz p. Stefan Barański. 
Kabaret litcrauki w Krakowie. W  najoliższych 

u‘dc u otw arty zostanie w  K rakow ie pod patro- 
eni byuuykatu dziennikarzy ki akowskich ka- 

aret iiieracki. M iasm  nasze nie posiada do dziś 
!J,a „nausceuki", gd zieby publiczność m ogła 

^ąu.eść godziwą rozryw kę. Firm a Syndykatu 
,a ‘e Hwarancyę, że  nowa im preza będzie sniaia 
ląrairter w ykw intny i w esoły i spróuuje wzuo* 
ic trauyćye .Z ie lon ego  balonika". 

w vm °i y i , " ‘2in w hteraiurza i w życiu*, część I, 
ykian prof. Ludw ika Skoczylasa, odbędzie się 

r .̂s. 17 bm. o gouz. 7 w ieczorem  w  sali Mało* 
to skiego Tow . Rom iczego, pi. Szczepański 1. 8,

 ̂ bśtatnie występy Kamlńslcle^o w Bagateli odbę* 
się  dzisiaj, jutro i w  sobotę. Znakomity arły- 

-Łoi Wystąp, tizy  razy w  roli hr. Waidkofa w „Bo- 
w u .a s z k u *  K a r iw e isa . B ile ty  na  Ja s ia  i mat- 

" '^ j  °petę Humperdincka, k tó ra  w yp e łn i sob o tn ią  

'iva";Ł ,Ui"lll° ''V^  Uako widów s k o  dia dzieci) naoy- 
B  C ;sUa m ożn a  ptzy k a s ie  Bagate li. Z a  względu 
a ri ce* w id o w isk a  i isto tną  jego w arto ść
kVrt° nal,eży się pospieszyć z zamówieniem

watęgn, których nieliczna pozostała już ilość.

OpcTellta vr Nowościach, „M iłość cygańska*" 
ściąga codziennie tłum y publiczności. P r z e p ię ­
kna muzyka, petne humoru libretto i  doskonałe 
w ykonan ie przez najlepsze siły  Nowości, jak  pp. 
Rogińska. Czernekówna, W alewska. M aryański, 
P ila rsk i, W oliń sk i i  Kem in, przyczyn ia  się do 
dużego powodzenia. Na jb liższą  nowością będzie 
w ęg ie rska  operetko A . S zk m a ja  „M iszka  ma- 
gn a t“ . W  operetce le j w ystąp i gościnnie Stefan 
Tursk i. W  n iedzielę popołudniu „M iłość cygań­
ska", w ieczorem  w znow ien ie „Generała buza- 
rów “  z p„ W oliń sk im  w  ro li M orysa Reiwacha.

Zepsute telefony. Byrekcya  poczt kom uniku­
je : P rzew ód  kab lo fry telefon iczny w  u licy  K ra­
kow sk ie j z odnogam i w  u licy G azowej, św. Jó­
zefa, św. W aw rzyńca, Bożego Ciała, Rabina M ei- 
selsa i placu W oln icy  jest zepsuty, wskutek cze­
go  k ilkanaście sitacyj telefon icznych  musian® 
w yłączyć aż do ch w ili usunięcia uszkodzeń. Po­
trzebny do napraw y przewodu kablowego mate- 
rya ł i narzędzia zam ówione zostały w  W iedniu, 
jednak pom im o licznych urgensów dotychczas 
tu  n ie nadeszły, wskutek czego naprawa kabla 
się opóźnia. W ym ien ionym  abonentom będzie 
odpisany abonament za  czas ni ©czynności ich 
stacyi telefon icznych.

Ograniczenia m iędzym iastowych rozm ów  tele­
fonicznych. Celem um ożliw ienia wszystkim  po­
sługującym  się telefonem  ,przeprowadzenia bo­
daj części z  nadmiernej ilości zgłoszonych, m ię­
dzym iastowych rozmów telefonicznych zarządzi­
ło  Ministerstv/o poczt i te legra fów  tymczasowo 
aż do odwołania co następuje: w (rodzinach od 
9 do 13 1 od 15 do IB, t. j. w  czasie, gd y  ruch 
telefoniczny bywa najw iększy, m ogą być te le fo­
niczne rozm owy m iędzym iastowe prowadzone:
a) prywatne tylko  przez 8 m inut, b) dzienni­
karsk ie przez 9 minut, c) państwowe tak cyw il­
ne jak i wojskowe tylko przez 15 minut. Zarżą- 
dznnie to a iedotyczv n iedziel i dni świątecanych. 
oraz dni pows-rdnich  posa w-ymismonemi go­
dzinami, o ile  w  danej chw ili niema innych 
izgłosaeń i n ic odnosi sie także do przewodów  
telefon icznych o stałym  słabym ruchu, gdzie 
wszystkie zgłaszane rozm ow y m ogą być prze­
prowadzona bez przeszkód.

Bierny opór ajentów policyjnych. Ze sfer policyi 
krakowskiej piszą: G dy się rozw aży wzmożoną 
cy frę  kradzieży, morderstw i rabunków, nasuwa 
się pytanie, skąd się to bierze i jak się to d zie je?  
Pom ijaiąc destrukcyjny w p iyw  w ojn y na psy­
chikę ludzką, chciaibym przedstawić pokrótce, 
jak  się zachowuje trzeci czynnik przy kradzieży: 
policya. B rygaaa poiicyautów w  Krakow ie przed 
i podczas w ojny składała s ię  przeważnie z  Ru­
sinów, k tórzy rzeczyw iście b y li m oże za lojaln i 
względem  e. fc. rządu; dziś stosunek ten trochę 
się zm ienił. Policyant, Polak, zna swe obow iązki 
i tern lepiej je spełnia, że jest nienaigorzej sy­
tuowany. Brygada ajentów  policyjnych w  nie­
zm ienionej postaci dotrwała do dnia dzisiejszego. 
Dem oralizowało ich społeczeństwo wrogiem  do 
nich usposobieniem, jak do c. k. czarnych kru­
ków  austryackiego imperyałizmu, dem oralizował 
ich c. k. rząd oawny, każąc im  prześladować 
swych współbraci, 'demoralizuje ich dziś sąd, 
k tóry wypuszcza złoczyńców  łatw o i szyoko na 
w olnośk  W  walnej zaś części przyczyniają sio 
d o  tego stosunki, panujące w  policyi. A jenci 
strejkują i to praw ie od początku wojny. Strej- 
kują biernie, to znaczy rob ią  to tyiko, co mu­
szą. Jeżeli ajentom jest zie, jeżeli ajenci są źle 
sytuowani linansuwo i aprow izacy.aie, konie* 
r z ietn jest przyjąć im z pomocą i nie dopuścić, 
aby ajent patrzał przez palce na najrozmaitsze 
szalbierstwa lub musiał brać łapówki, aby 
z  giodu nie zginać. Bo przeciętna płaca ajenta 
w ynosi dziś 2400 Mk na mies.ąc. Jest konie­
cznością, ażeby ulżyć tym  proietaryuszom biu­
rokracyi i pomóc im w  pracy, która oou stro­
nom korzyść przyniesie. 'Apelu jem y do minisłe- 
ryum spraw wewnętrznych, aby tę boląc, 
która już od lat ropieje, raz wreszcie zoperowa..^ 
i uo p. dyreiitora policyi krakowskiej, aby przy­
chylił się do żądań swych pod władnych, u  aa* 
pewno praca pójdzie sprężyściej.

ń re sz ta w sR .e  w łam yw acza. P o lic y a  k ra k o w sk a  
aresztow ała  Ju lia n a  Solarza  i. 25, dezertera, k t ó iy

onegóaiszej nocy włamał się do mieszkania pani 
Weinbergeiowej w  Podgórzu, Rynek 1. 2. Skradł 
on tam większą ilość bielizny i garderoby warto* 
ści lOu.OOO mk. j

Miły ptaszek. Za kradzież bielizny i rozmaitych 
Innych przedmiotów wartości 200 000 mk, na 
szkodę p. Grotnanów i p. Rysakowskick zamie­
szkałych przy ul. Basztowej, aresztowano 19 ie- 
łniego Tadeusza Sikorskiego.

Z POLSKI
TOW. Bflrofa Khiszyóska, która była na po­

dróży agitacyjnej w  A m eryce  północnej, p o w r ó ­
ciła  w  poniedziałek do W arszawy.

„Poradnik Ala czytających k s ię ż iu “ (S. R u d n ia u -  
sk iego ) w yszed ł ż  druku n a k ła d e m  z w ią z k u  z a ­
w odow ego  pracowników kolejowych. S k ła d  głó ­
w n y  w  księgarni stowarzyszeń sp ó łd z ie lc z y c h  
„K siążka*, W arszawa, Leszno 3. N a k ła d e m  te że 
instytucyi ukazała s ię  in form acyjna b ro s z u r a  
P. Czerw ijow skiego p. t  »Jak prowadzić n in ie j ­
sze b iblioteki*. Książeczka zaw iera w ie le  ce u - 
srych wskazówek dia k ierowników  b ib lio te k .

Bar Sokolstwa pińskiego w Ameryce Am eolski. 
Poseł polski w  W aszyngtonie donosi, że  na sta t­
ku „W es t Segoria* przysłano 4 9  p a k  t r y k o tó w  
jako  dar Sokclstwa polskiego w  A m e r y c e  u la  
żo łn ierzy  polskich.

W  obronie ko le jarzy, W  n iedzielę 13 hm. od­
było  się w  Posadzie O lcho a sk lej pod S a n o ­
kiem  w sali Zw iązku  m etalow ców  z g ro m a d z e n ie  
ludowe w  spraw ie grożącego stre jku  k o le ja rz y .  
Przew odn iczył tow. K liszer, sekretarzował tow. 
Szahałowski. R eferow ał tow. S irzygow sk l, im ie ­
n iem  zorganizowanych ko le ja rzy  p rzem ao \ ia l i  
tow . B ryndza i  kKwa. Uchwalono re zo iu cyę , 
jgtw ierdzająeą gotowość , solidarnego p o p a r c ia  
ko le ja rzy  w  ich walce o słuszne p o s tu la ty .

W  Czyżynach odbyło s ię  z g ro m a d z e n ie  13 bm . 
R eferow ał tow . Pasata z  K r a k o w a .  U c h w a lo n o  
rezoiucyę uznającą słuszność ż ą d a ń  p r a c o w n i­
ków  kolejow ych  i  robotn ików  rolnych, o ra z  w y­
raża jącą  walczącym  x reakcyą g o rą c e  p op a rc ie .

Las weteranów walk o niesoćiegłą Polskę. Piszą 
naui z Iw onicza: M oże weźm iecie w obronę ob y­
watela Ksaw erego W ąsow icza, starca 80-lehiiego, 
k tó iy  ży je  tu ze  staruszką-żoną w  najw iększej 
nędzy, uiając- na utrzym anie w szystkiego 2U0’ M k  
m iesięcznie jako wyznaczoną przez Sejm pensyę 
dla powstańców z  r. 1863. Przypom inam y spo­
łeczeństwu, że ma obow iązki wobec tych nad 
grobem  stojących ludzi, k tórzy młodość swą 
nieśli o jczyźn ie w  oberże, a za to na siarość 
muszą cierpieć niedostaieic. Apelu jem y do kogo 
to należy, aby ob. W ąsow iczow i natychmiast 
udzielono pom ocy.

Z§rsinaEizaiM ludawtt w  lakapgssra odbyło się 
18  bm. w  lokalu Stowarzyszeń robo tn iczych . N a  
porządku dziennym zgromadzenia była sp raw a  
grożącego strejku kolejatzy i  robotników ro ln ych , 
Zagaił obrady tow. Rycker, referowali towarzyszki 
Jankowska i Kamieniecka. Na zg rom a d ze n iu  obecni 
byli delegaci wszystkich grup zawodowych i w ar­
sztatów, Uchwalono jednomyślnie re zo iu cyę  u zna­
jącą słuszność żądań kolejarzy i robotników ro l­
n y c h  i  wyrażającą walczącym gorące poparcie. 
Odśpiewaniem pieśni Czerwonego S ztanda ru , za ­
kończono zgromadzenie.

D w e  n ew ®  te a t ry  ,w W a r s z a w ie .  O n  cg  d c i z o ­
sta ła, w  W a r s z a w ie  p o d p i s a n a  u m o w a  mięcl-zy 

'i n ż y n ie r e m  A r t u r e m  M a c i i łe jd e m  a  k o m ite te m , 
z ło ż o n y m  z pp.: F r a n c i s z k a  J a r o s z y ń s k ie g o ,  J a ­
n a  D ro z d o w sk ie g o ,  L u d w i k a  H e lle ra .  K a z im ie ­
r z a  K re c h o w ie c k ie g o .  R y s z a r d a  O r d y ń s k ie g o  i 
S t a n i s ł a w a  A d a m a  h r.  S t a d n ic k ie g o ,  m o c ą  k tó - 
re jto  u m o w y  p. M a -c h ie jd  w y d z ie r ż a w i ł  n a  d w a ­
d z ie ś c ia  p ię ć  ła t  sw o ją  p o sa sy ę  p r z y  u l i c y  K a ­
so w e j (P a n o ra m a ) .

R ó w n o c z e ś n ie  z a w a r to  u m o w ę  n a  d z ie s ię ć  la t  
st pp .: L .  H e lle re m  i  R .  O r d y ń s k im ,  k t ó r z y  zo ­
b o w ią z a l i  s ię  d o  p r o w a d z e n ia  p o w sta ć  t a m  m a- 
.j ic y c h  te a a ó w .  G m a c h  b ę d z ie  przebudowany 
w  ten  sp o só b , że g ó r n a  s a ia  te a t ra ln a  z m ie śc i 
t y s ią c  o śim śe t w id z ó w ,  z a ś  te a tr  d o ln y  o b lic zo ­
n o  n a  w id z ó w  sze śc iu se t.

In a u g n r a c y a  o b y d w ó c h  te a tró w  p r z e w id y w a ­
n a  je s t  w  p ie rw sz e j  p o ło w ie  w r z e ś n ia  r. b.

asem
jPrśsysŁta stfefc 
t(rałVŁkvâ ,-ô ;,vECi? m  W M s s r k d o j t i  P .  o .

H4 » g o  i  w  na«SQ3»i#^®8*
Mónumeatalny toni dramatyczny w V  aktach z prologiem i epilogiem,

I FU P 1 f *  * 8  I  osnute aa Ue wydarzeń z życia i  dążeń w roszczą oraz jogo wsyo.cnitu
gjto  p |  Sie # 1 . e orzcszlości. Również demonstrowane bęaą_ epizody hisioryozae .aą:

t  a f  | Scćmv a-i dworze Króla jDaauua,- wspommouia o DouaroisKroit czynach . 
"  ’ Makaoeuszów, w,azd Bai-nochay do Jeromłimy.

Ctotaz wykossan© kosrteKi wielu milionów koron we Wiedniu. 
m m t *  pnt«l3lid»icaie o A, ?, ostntam o god«it.e S-tej. -  W w M ?  I »i8tó«sa 8 & M n U  S-*l. _
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Przed głosowaniem  nad w otum  
ufności dla rządu

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu®)
Warszawa, 16 lutego. 

Dzisiaj w e wszystkich kiubacii sejm owych od- 
byw a iy  się narady w  zw iązku z głosowaniem

piątkowem  nad expose prezydenta m inistrów. 
W niosek o  uchwalenie rządow i wotum uiności 
postawi kiub P racy  konstytucyjnej..

Następca m in istra . rolnictw a
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 16 lutego,. 
Sprawa zastąpienia dym isyonowanego mini­

stra rolnictwa p. Poniatowskiego dotąd nie jest

zadecydowana. Przypuszczalnie k ierownictwo 
ministerstwa obejm ie jako fachow iec prezes g łó ­
w nego urzędu ziem skiego p. WilkoóSKf.

Endeckie dążenia separatystyczne 
niebezpieczne dla Poiski

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu®)
Warszawa, 16 lutego 

Jak z Berlina donoszą, dzienniki niemieckie wy­
korzystuj ą tendencje separatystyczne, które dzięki 
agiiaeyi endeckiej szerzą się w  Poznańskiąm. Na 
zasadzie tych tendeneyi dzienniki niemieckie twier­
dzą, że zapowiada to rychły upadek państwa pol­

skiego. (W  ten sposób działalność endeeyi w yw o­
łuj o szkodliwe dla Polski pogłoski 1 Oczywiście go­
rące pragnienie Niemców, żeby Polska upadła,, nie 
spełni się, ale znamienna rzecz, że nadzieje swoje
pokładaia oni włośnie w  naszej endeeyi 1 (Przyp. 
Red.

Ilemcf nls chcą wykupić okupacyjnych
marek polskich

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 16 lutego,

Z  Berlina donoszą, że rząd niem iecki wniósł 
do parlamentu projekt ustawy, mocą której 
Niemcy zrzucają odpowiedziaineść za wy kupna 
banknotów markowych, wydanych przez w ładze 
okupacyjne niem ieckie w  byłej Kongresówce 
(tak zwane „K rissów k i").

(Przed  kilku dniami pisma warszawskie do­
niosły, że w  rękach rządu polskiego znajduje 
się dokument, podpisany przez byłego  kanclerza 
Bethmanna Holłwega, mocą którego N iem cy 
zobow iązały się do wykupna tych banknotów 
do wysokości jednego miliarda marek, —  Przyp. 
Red,).

Skanda le  bankow e przed sądei
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 16 lutego.
W  sobotę i n iedzielę w  zw iązku z  akcyą 

przeciw  spekulacjom  giełdowym  Bank kupie­
ctwa polskiego odbył zebranie z udziałem k ie­
row ników  swych filii. Przedstaw iciele Banku 
zwrócili się do m inisterstwa skarbu z prośbą

o poparcie. W  ministerstwie skarbu oświadczono 
im, że  sprawa znajduje sie na drooze sądowej.

W  sprawie banku Natansonów, oskarżonych 
o  przesyłan ie pien iędzy zagranicę i o  działanie 
na zn iżkę marki polskiej, odbędzie się rozprawa 
sądowa w  sobotę. Oczekują sensacyjnych rewe- 
lacyi,

Rozgraniczenie Śląska Cieszyńskiego
(P A T ) Warszawa, 16 lutego.

Kom isya delim itacyjna dła oznaczenia grani­
cy na Śląsku Cieszyńskim  odbyła dnia 15 bm. 
drugie posiedzenie pod przewodnictwem  fran­
cuskiego pułkownika Uflera. W konferencyi 
w zięli udział oprócz przedstawicieli Polski i Cze­
chosłow acji również przedstawiciele państw 
koalicyjnych. Obrady doprowadziły do ustalenia 
granicy ostaieeznej na SJąsku Cieszyńskim oprócz 
punktu, którym  lin ia graniczna, ustalona przez 
konferencyę w  Spa w  dniu 29 iipca zeszłego 
roku, przecina rzekę O izę i ciągnie się dalej do 
północno-wschodniego kąta gm iny Koihowśce. 
Granica ta odpowiada dokładnie linii granicznej 
ustalonej przez konfereucye ambasaaorow w  Pa ­
ryżu. Zarówno przedstawiciel Polski, jak  i przed­
stawiciel Czechosłowacyi żądali zmiany tej- linii 
granicznej. Żądania obu delegatów  kom isya od­
rzuciła, oświadcza ąc, że trwa na gruncie roz­
strzygnięcia paryskiego. P rzy  ustalaniu gran icy 
ostatecznej uważano na to, aby żadna gminu 
nie została rozdartą, lecz aby cały katasim-

gm inny przypadł bądź Polsce, bądź Czeehosło* 
wacyi. Późnym  w ieczorem  kom isya zakończyła 
sw oje obrady.

Przedstaw iciele koalicyi odjechali do Bem a, 
gdzie znajduie się siedziba kom isyi granicznej 
dla ustalenia gran icy czesko austryaekiej. N a ­
stępne posiedzenie kom isyi odbędzie się w  M o­
raw skiej Ostraw ie za l i  dni. Przedstaw iciele 
Polski i Czech zostaii wezwani do przygotow a­
nia na to posiedzenie szczegółowych  wniosków  
co do ustalenia ostatecznych granic w dalszych 
cbweaach Śląska Cieszyaskisgo, na Orawie i Spi­
szą,

Przedstaw iciel Polski domagał się na wczo- 
rajszem  posiedzeniu posunięcia gran icy na za­
chód w  ten sposoo, aby czeska część Cieszyna 
i potowa owarca cieszyńskiego nastały się Polsce. 
W  teu sposob przypadłby Polsce Cieszyn, F ry ­
sztak, Trzyn iec, Jabłonków i Dąbrowa. Nato­
miast przedstawiciel czeski domagał się posu- 

:ią gran icy aż do u.ścia O izy i W isiy. Ko- 
iiuzya óha te żądania odrzuciła.

Represye z powodu strejku 
kolejowego

Warszawa. (Te l. w ł. „N aprzodu "). W  sprawie 
aresztowań wśród ko le jarzy dow iadujem y się, 
żs w  areszcie przebyw a ooecnie I I  osób, w tej 
liczbie przewodniczący I  Koła Zw iązku zawodo­
w ego Kazim ierz Groebulski. A resztow ań  doko­
nano z  polecenia komisarza rządu p. Anusza.

Dalej aresztowano wśród roootn ików  buuo- 
w lanycń 6 osóa, z których 5 wypuszczono. W a- 
reszcie pozo-tał tylko M ypuia, k tóry  przew o­
dniczył na niedzielnym  wiecu ogo.no rouom i- 
czym , zw iaszcsa w  spraw ie strejku kolejarzy.

Rozdział majątku niemieckiego 
w Gdańsku

Gdańsk. (P A T ). Przedstawiciel „D anziger Neue-
sle Nacnricnten* miał w yw iad z amerykańskim  
członkiem kom isyi inięuźysOjUszriiczej dla roz- 
dzimu byiycń majątków rzeszy niemieckiej i Prus, 
p. Carrem, oraz włosKim członkiem  tej kom isyi 
p. Barteninim. Oświadczył on, że kom isya ukon- 
stym uje s.ę i ustali program pracy dopiero po 
przy oy o  u przeustawiciela Francyi Lefevra . JNie 
jest tez wiań.imo, według .fasiej zasady oędzie 
ctouonany podział o o ^-kló w . Do Eommyi będą 
pow ołam  przcdSiąwicreto Poiski r Ouańska dla

udzielania inform acyj. Kom isya będzie działała 
w  granicach artykułu 107 traktatu wersalskiego. 
W  jakiej m ierze zastosuje artykuł 108 trakta* 
tulący w  spraw ie państwa odstępującego wy* 
mienione ob jek iy , kom isya n ie posiada sformu­
łowanego poglądu.

O odebranie przedmiotów 
wywiezionych przez Niemców

Warszawa. (P A T ), Sekretaryat genera lny głó* 
wnego urzędu likw idacyjnego komunikuje: Obe­
cnie rząd polski wszczął akcyę, mającą nie­
zm iernie ważne znaczenie dla odbudowy życia 
gospodarczego kraju. Cnodzj o rewindykacyę od 
item iec wywiezionych z  Polski podczas ofcupacyl 
objektów przemysłowych, rolnych i w ogóle wszel­
kich środków produkcyi, k tóre N iem cy na pod* 
stawie artykułu 238 traktatu wersalskiego, zo­
bow iązane są zwrócić. A k cyą  pow yższą z ra­
mienia rządu polskiego kieru je kom isya rewio* 
dykacyjna przy głów nym  urzędzie likw idacyj­
nym , mająca głównń siedzibę w  W arszaw ie 
i  posiadająca swoją ekspozyturę w  W iedniu przy 
m iędzynarodowej kom isyi odszkodowań, oraz 
placówki w  różnych m iejscowościach Niemiec. 
Obecnie zawarto już układ z rządem niemieckim 
co do zwrotu m aszyn i  urządzeń fabrycznych 
i przem ysłowych.

G łów ny urząd likw idacyjny w zyw a  poszkodo­
wanych, którym  zostały zabrane przez byłych 
oiiupantów niemieckich przedm ioty przemysłowe, 
nadające się do ustalenia ich tożsamości, jako 
to m aszyny elektryczne, obrabiarki i inne, a tak­
że przedm ioty pomocnicze (kable, pasy i Ł  d.)» 
do sprawdzenia w  oentralnem biurze kom isyi 
rew indykacyjnej w  W arszaw ie p rzy  uł. Orlej 12, 
do 25 lu tego w łącznie, czy  w szystkie te przed­
m ioty są wciągnięte do wpisu posiadanego w  ar­
chiwum P K K P  i zarejestrewania w  tem  biurze 
nieposiadanycb przez n ie danych.

Polska a mała ententa
Praga. (P A T ). „L idow e N ow iny * donoszą, że 

dr Benesz udzielił wyw iadu korespondentowi 
„ D aily  Telegraph* o  planach i zamysłach małej 
koalicyi. Dr Benesz ośw iadczył, że  mała enteatf 
ma na celu wspólną obronę przeciwko bolszewi- 
zmówi, ale jedynie na wypadek ataku. Zamiarem 
małej koalicyi jest o ile  możności zgrupowanie 
małych państw równycn sobie co do terytoryal- 
nej w ielkości tak i liczby ludności. Z tego po­
wodu mała ententa nie łaknęła zbytnio przyłą­
czenia Polski, a to nie z  tego względu, jakoby 
Czeehosłowacya była przeciwnikiem  Polski, lecz 
ponieważ Polska jasco większe mocarstwo m ogłaby 
m ieć in teresy n iezgodne z interesami małej koa­
licyi.

Deputaty dla urzędników
Warszawa. (P A T ) Rada ministrów na posiedze­

niu z dnia 16 bm. po wysłuchaniu sprawozdania 
i wniosków komisyi wyłonionej przez Radę mini" 
strów w  sprawie doraźnej pomocy dia poprawy 
bytu urzędników powzięła uchwały następujące: 
Poczynając od lutego br. wszystkim pracownikom 
państwowym będą oeputaty dostarczane regularnie. 
Zaległe deputaty będą wyrównane w  przeciągu 
sześciu miesięcy, poczynając od 1 marca br. przez 
dodanie do bieżących miesięcznych racyi równo­
miernego dodatku. Wyrównania te dotyczą jedynie 
deputatów a nie zasadniczych racyi kartkowych* 
s których korzystają wszyscy obywatele państwa. 
Pozatem będą regularnie dostarczane urzędnikom 
na miesiące zimowe zwiększono deputaty W§gl8> 
Wysokość ich będzie ustalona przez ministeistwo 
aprowizacyi w  porozumieniu z ministerstwem han­
dlu i przemysłu.

Pocztowy ruch lotniczy 
w Polsce

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu") Pocztowy ruch
lotniczy miał się rozpocząć w  Polsce 1 paździer­
nika ub. v. Jednakowoż konsoreyum zagraniczne, 
które ujęło tę sprawę i uzyskało koncesyę, ni® 
wyzyskało jej dotąd z niewiadomych powodów. 
Przygotowuje się nowy projekt poczty lotniczej 
w  Polsce przy udziale poznańskiego aeroklubu 
i profesora technika Noego, senatora gdańskiego.

Ofiara Polaków w Brazylii
Warszawa. (P A T ). Poselstw o polskie w  R i°  

de Janeiro przekazało polskiemu towarzystwu 
C zeiw onego  K rz^za  4 i86  rmlreisów i 800 re j­
sów, zebrani en przez powstały niedawno komi­
tet 'polskiego Czerwonego K rzyża  w  San Paulo.
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Przed plebiscytem górnośląskim
Akc/a ekonomistów polskich

(P A T ). Warszawa, 16 lutego.
Towarzystwo ekouom istów polskich, uważając 

*a swoje zadanie wyjaśn ien ie ob jektyw ne cało­
kształtu zagadnień gospodarczych Gornego Slą- 
SKa< organizuje specyalne zabranie, na którem 
^ybitni znawcy stosunków gospodarczych górno- 
Slit$kiih wygłoszą referaty. S łow o wstępne wy- 
Powie prezes towarzystwa profesor Kostaneeki. 
Neferaty zostaną przet óinaczone na język  fran­
cuski i angielski i rozesłane iustytucyom  nau*. 
Kowym i gośpodarczo-politycznym zagranicznym.

Manifestaeya plebiscytowa w Krakowie
W  sobotę 19 bm. odbędzie się w  sali Rady 

m iejskiej o godz. 5 popołudniu zebranie przed* 
stawicie;! wszystkicn tutejszych instytucyi, orga­
n izacyi kulturalnych, ośw iatowych, zw iązków  
politycznych, narodowych, szkół, cechów itd., 
celem  omówienia szczegółów  organizacyjnych, 
jakoteż ustalenia term inu manifestacyi. W  ma* 
n ifestacyi wezm ą także udział powsiańcy górno­
śląscy, Tow arzystw o obrony kresów zachodnich 
prosi o n iezawodne przesiane delegatów .

Komisye sejmowe
Warszawa. (P A T ). Kom isya skarbowo-budie-.
%a wysłuchała sprawozdania posia Rząda. 

^  Przedmiocie podwyższenia podatku od piwa
* od drożdży. P o  dłuższej dyskusyi wyrażono 
fSczenia, aoy  podatek od piwa i od drożdży by ! 
Jednolity w caiem państwie. W  sprawie podatku
. ł apŁ;ek część członków  kom isyi oświadczyła 

Slę za uchyleniem podatku od zapałek, nato­
miast za - wprowadzeniem  podatku od zanalni* 
®2ek. Ostateczną decyzyę odroczono do jednego
*  Posiedzeń następnycn.

Komisya miejska przyjęła w  drugiem  czytaniu 
Projekt ustawy o  odbudowie miast.

Kom isya acministracyjna uchwaliła 13 głosami 
przeciw 5 zmesisnia mimsteryum kultury s sztuki 
| utworzenie w  jego m iejsce oddzielnego depar- 
taniemu w ininisteryum ośw iaty. W  mniejszości 
Znaleźli się przedstawiciele klubów PPtó, N P R  
1 klubu narodowo cnrześciiańskiego.
, Kom isya oświatowa przy ję a w drugiem  i trze* 

Ciem czytaniu pro.ekt ustawy o zakładaniu i u- 
trzyinywauiu licznych szitół powszechnych oraz 
0 budowie publicznych szitół powszechnych.

Kom isya sąraw zagrań.cznycn przyjęła prcjekt 
ustawy o  ratyiikacyt traktatu z Saint Germain.

Proces o 87 milionów koron
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu4) Według otrzy­

manych tu informacyi niebawem rozpocznie się 
przed sądem wienensltim proces między Bankiem 
kra owym we Lwowie a austryaeką pocztową ka* 

oszczędności o 87 milionów koron. Kwotę tę 
“ a»k  krajowy wpłacił na poczet dziewiątej austrya- 
ckięj pożyczki wojennej, którą wypuszczono 
^  ostatnicn tygodniach istnienia Austryi. Ooecnie 

a®k żąda zw iotu tej kwoty.
- 0 0 0 - *

Konfereneya pzfislw sałccesyjnycti
Praga. (P A T ). Czeskie biuro prasowe donosi 

^ B e r lin a : „W es t Europę4 donosi, że  w  czasie 
pobytu Benesza w  Paryżu  postanowiono, aby 
konfereneya w  Portorose odbyła się dnia 15 
Jnarca b. r. W  konferencyi wezmą udziai przed- 
® aw ic iile  wszystkich państw sukcesyjnych i re* 
Prezentanci państw koalicyjnych. W  program ie 
Konferencyi znajduje się sprawa przywrócenie 
PSjjoóarcZiCh stosunków pomiędzy państwami 
Uhcesyjnymi, uregulowanie kw esty i w ęglow ej 

^ kwestya polepszenia walut państw sukc^syj-

Między Rumunią a Rosyą 
niema stanu wojennego
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). Rumuński 

minister spraw zagranicznych Take Jouescu 
oświadczył w senacie, że między Rumunią a Ro- 
•łą sowiecką niema stanu wojennego. O nie strony 
'•mianują i wyślą delegatów  tyiko do rckowaif

gospodarczych.

Berlin centralą propagandy 
bolszewickiej

lJ ^ a.rs*awa« (Te l. w ł. .Naprzodu4). Dzienm ki 
i lińskie donoszą, że w  przeosiaw icielsiw ie Ko- 

y i sow ieckiej w Berlinie za-dą poważne z m an y . 
rzoustawicieistwo to zostanie zam ienione na

L  8 C8IUrum propagandy Bolszewickiej dla Eu- 
t0Py zachodniej.

Głód wśród robotników rosyjskich
»  Tr^a^a°i. ^ es^ 'e biuro prasowe donos!
sii- .P  ̂ a» i: » ^ Veuska Tagb ladet" donosi z Hei- 
mugrorsu, ze ws*ód robota.ków  w M oskw ie pa- 
ouie Silne wrzenie. Robotn icy wystosowali uo 

^ u sow ieckiego tak zw any g łodow y adres,

w  którym  żąda:ą natychm iastowego zaaprowi- 
zowania robotników. Rząd sowiecki odpow ie­
dział na ten adres reprasaliąmi, odbierając robo* 
tui kom podpisanym na adresie przydział środ­
ków  żywności.

Pogłoski o buncie wojsk 
czerwonych

Paryż. (P A T ). „LTntransigeant® potwierdza 
wiadomość, że bolszew izm  znajduje się w zu­
pełnym rozkładzie, ponieważ wojsna czerwone 
buntują się i usiłują zwrócić się przeciwko m o­
skiewskiem u rządowi centralnemu.

Ponloski o boncie marynarzy 
w Kronsztadzie

Moskwa. (PAT ) „Wiestnik® zaprzecza pogłoskom
0 buncie marynarzy w  Kronsztadzie.

Angielska mowa tronowa
Londyn. (P A T ) K ról o tw orzy ! sesyę parlamen­

tu przem ówieniem , w  którem podkreślił serde­
czne stosunki A ng lii i zagranicy i w yraził na­
dzieję, że konfereneya londyńska wyda uowe 
postępy w  przeprowadzeniu traktatu pokojow e­
go , w odnowieniu jednolitości z Europą dla prze­
prowadzenia spokoju na blizkim wschodzie. Na­
le ży  rów n ież oczekiwać, że rokowania z Rosyą 
w ssrawie traktatu handlowego doprowadzą do po­
myślnego rezultatu. M owa tronowa ubolewa nad 
gwałtam i, którym  hołduje pewna’ część ludności 
irianozk ej w  swojein dążeniu do niezawisłej 
republiki i ośw iadczył, że jednolitość irlandzka
1 autonomia me m ogą być takimi środkami 
zdobvte. Zarządzenia celem  przeprowadzenia 
ustawy o  rządzie irlandzkim, posunęły się dale* 
ko  i należy się spodziewać, że w  najbliższymi 
ju ż czasie większość ludności odeprze gw a łty  
i będzie pomagała w  przeprowadzeniu ustawy, 
która je j przyzna odpowiedz alność rządu auto* 
notn cznego i przewiduje utworzenie organizmu, 
który urzeczywistni jednolitość irlandzką w  dro­
dze konstytucyjnej.

Lloyd Gsorge o konferencyi 
paryskiej

Londyn. (PA T ) Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
gmin oświadczył Lloyd George, że konfereneya 
w  Paryżu nie jirzyniosła ani zmian ani zarzuce­
nia traktatu wersalskiego. Konfereneya paryska 
różni się od poprzedniej konferencyi tem, że do­
łączono ratę roczną, której suma będzie się zmie­
niała w obnię rozwoju eksportu niemieckiego. 
Lord Curzon sądzi, że ogólna sytuacya w Europie 
jest obecnie lepszą niż sytuacya z przed roku. 
Co do Rosyi oświadczył, że wojna jest niemożliwą 
z narodem,' z którym zastały nawiązano stosunki 
handlowe.

Konfereneya londyńska
Londyn. (PAT) Konfereneya nie będzie odroczo­

na poza dzień 21 iutego. Tciko delegacya Wyso* 
k :ej Potty będzie uznana. Naeyonaliśei muszą się 
komunikować za jej pośrednictwem. Należy się 
spodziewać, że przyjdzie do porozumienia obu de­
legacyi.

Paryż. (PAT) Jak słychać, przedstawiciele iządu 
Angory na konfeiencyę londyńssą będą żą is li le- 
w izyi traktatu poko owego, gianicy z roku 1913 
i zupełnie samodzielnej lu rcy i bez jakiejkolw ies 
obcej kontroli.

Nauaa. (PAT. Radio) Z niemieckiej strony należy 
jeszcze inż stwierdzić, że wszelkie komunikaty 
w prasie sojuszniczej o niemieckich kontrpropozy­
cjach są tyiko Koinoiriacyą, ponieważ nikt w Niem­
czech, nawet członkowie gabinetu Rzeszy, nie 
znają kont.propozycji, ukształtowanej juz w ja­
kiejś formie. Komisya rzeczoznawców może sie

zebrać dopiero w  piątek na pierwsze rzeczowe 
aosiedzenie.

0 ograniczenie zbrojeń morskich
Waszyngton. ( (PA T ) Izba reprezentantów odizu- 

cila po ożywionej dyskusyi 124 głosami przeciw 
30 wniosek posła Brooksa, wzywający Izbę, by 
nie zgodziła się na użycie poiowy części sumy 
przewidzianej w  budżecie na rok 1921 na budowę 
okrętów wojennych przed zwołaniem międzynaro­
dowej konfetencyi dia rozbrojeń a. .

G Ó R N Y  ŚLĄSK
to  2  2 4 3  dużych zakładów  przem ysłow ych, 

w  których pracuje conajm niej po 50  
robotników . —  (B y łe  K ró les tw o  

■ Fo lsk .e  ma tylko 3 2 7  ta­
kich zak łaaow  p rze­

m ysłowych, Ga- 
lieya 351).

Z sali sądowej
Kraków , 17 lutego. 

Procesy p ra s o w e ,
Przed sądem przysięgłych stawał wczoraj jako 

oskarżony tow . M aryan Szydiik  z  D ębicy o  to, 
że  w  tygodniku „P raw o  Ludu®, omawiając 
sprawę w yborów  do Rady gm in nej, obw inił tam* 
tejśzego km iecia Józefa Jaiuroga, że został w y ­
brany, m imo iż by ł karany za zabójstwo i kry«' 
łykowat w ybory , przy których tego roazaju lu­
dzi wprowadza się do R ady gm innej. R ozpraw ę 
odroczono z uwagi na dwa inne procesy pra­
sowe, toczące się o  obrazę czci, ceiein poiącze- 
nia wszystkich spraw razem . Następną roz­
prawę naznaczono na 28 iutego br.

W  drugim  procesie prasowym  oskarża! radca 
m. Siem ek odpow iedzialnego redaktora tygodnika 
„W oln a  Stowo® o  czyn ione mu zarzuty w tem 
piśmie. Doszło do ugody, w  myśl której red. 
odpow iedzialny złoży ł dek łaracyę uznającą pod­
niesione zarzuty za  n iepraw dziw e i przeprasza­
jącą p. Siemka.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zarząd zwigzków stowarzyszeń robotniczych 

W Krakowie zaprasza wszystaie zarządy grup za­
wodowych na konferencyę wspólną, która się od­
będzie w piątek 18-go lutego o godz. 7 wieczór 
w sad przy ul. Dunajewskiego 5. Ze względu na 
ważność sprawy uprasza się o bezwarunkowe 
i punktualne przybycie. Za Zarząd B. Jaroszewski 
przewodniczący.

Posieazeme zarządu krakowskiego oddziału me­
talowców odbędzie się we czwartek 17 lutego o go­
dzinie 6 wieczór. Za zarząd L. Figiel.

Lu tn ia  Robotnicza odbędzie próbę w p iątek 
18 lutego o godz. 7 w ieczór w  Zw iązku  Stow. 
Rotootmczych, D unajewskiego 5, sala II .  piętro.

Posiedzenie cantralaego zarządu robotników; 
budowlanych w raz z delegatam i krakow skim i X 
z  Podgórza  w ybranym i na zjazd  i kom isyą go ­
spodarczą zjazdu odbędzie się w  piątek 18 lutego 
o godzin ie 6 w ieczór w sekretasryacie Zw iązku  
robotn. budowi. Dunajewskiego 5, I I  p. O bez­
w arunkow e przybycie upraszam. Łapiński, prze 
wodniczący.
i  kdr«M,aazenf;a robotników *  polskich zakła­

dów c a*barskich odbędzie się w piątek, 13 bm .) 
o godz. 6 w ieczorem , w  Domu Robotniczym  w  
Podgórzu. Spraw y ważne. Obecność wszystkich  
konieczna. Zarząd

Sgrom odzenle robcta lków  szewskich odbędzie 
się w piątek, 18 bm,) o godz. 10 rano w lokalu  
Zw iązku  Stow. rob., ul. D unajewskiego 5, 111 p. 
W obec ważności spaawy uprasza się o liczne 
przybycie.

Poszukuj© się da natychmiastowego wstąpienia

szofera i kowala maszynowego
Bliższa wiadomość u p. Ignacego Randa, Podgórze, 

ul. Przy Moście Nr. I, partar.

P o t r z e b n a  p a n i e n k a
<Sa akspadycj?! ds.erem ka. w  M rk

^ wiMag»rX)3t£M('* 3 — f i  pos*©ł«
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Przegląd społeczny
C O K FE S S K C YA  Z W IĄ Z K U  R O B O TN IK Ó W  

B R O W A R N IC ZYC H

odbyła się w  K rakow ie  13 lutego. Kortferencyę 
liczn ie obesłały O ddziały Zw iązku  M ałopolski i 
Śląska, a im ien iem  Zw iązku  w arszawskiego u- 
czestn iczył tow. Lertaer,-Centra lną Kom isy ę za­
w odow ą reprezentował 'tow . poseł Żu ław ski i 
tow. Pasata, Kom itet obw odow y P P S  reprezen­
tow ał tow. dr M uller.

Kon ferencya m iała bardzo doniosłe zadanie, a 
m ianow icie wybudowanie jednolitego na całą 
Polskę Zw iązku  robotników  browarniczych, tu­
dzież u jednostajn ienie akcyi cennikowych.

Obrady zagaił tow. W aligóra , k tóry »eż na­
stępnie sekretarzował; przewodniczącym  wybra­
no tow. Jana Bytusa, poczem im ieniem  Kom ite­
tu obwodowego P P S  dr M uller pow itał delega­
tów. Statut m ającego się założyć Zw iązku  od­
czytał tow. Fertner, zaś tow. poseł Żu ławski 
skrysta lizow ał zadania Zw iązku. Po obszernej 
dyskusyi, w  której zab iera li głos wszyscy dele­
gaci uchwalono;

1. Zaiożyć Zw iązek  robotników browarni izych 
i  pokrewnych zawodów  z centralą w  w arsza ­
wie. Dalej ustalono, iż wpis i w kładk i członko­
w skie wynosić m ają  w  I. kl. 20, a I I  kł. 30 mk. 
m iesięcznie. Ustalono, że do I. kl. zaliczani być 
mogą kobiety i pomocnicy m łodociani, a do II. 
kl. robotnicy wszystkich  kategory i pracowni­
ków bez względu na zatrudnienie; postanowio­
no, iż każdy członek zw iązku będzie m iał prawo 
otrzym anie zapom ogi w  chorobie i w  braku za­
trudn ien ia o ile przedtem wpłaci do Zw iązku  
najm nie j 12 wkładek m ieseięcznych, a wyso­
kość i  rozciągłość tych zapom óg określi najb liż­
szy Z jazd Zw iązku.

2. Podział zerwanych z w pisów  i  wkładek fun­
duszów uchwalono jako zasadę, że ao Kasy cen­
tralnej oddziały odsyłają 80%, a w kasach m ie j­
scowych oddziałów  na potrzeby m iejscowe zo­
sta je 20 proc.

3. Ustanowiono, że Zw iązeek podzielony bę­
dzie na t. z w. okręgi agitacyjne z sekretarzam i 
przez Zw iązek ustanow ionym i na czele, a kra­

kow ski okręg obejm ie zachodnią M alopolskę ze 
Śląskiem  i zagłębiem  dąbrowskiein, i dla tego 
okręgu Konferencya m ianuje tow. W aiigórę  se­
kretarzem . Inne okręgi określi Zjazd.

4. Sprawę akcyj cennikowych om ów ił tow . 
W aligóra , poczem po krótkiej dyskusyi zostało 
postanowione, że akeyam i cennikowem i k ieru je 
sekretarz okręgow y w  porozum ieniu z Central­
nym  Zarządem.

W szystk ie inne sprawy przekazano do zała­
tw ien ia  najbliższemu Zjazdowa.

Następnie tow. dr M u ller re ferow ał sprawę 
orsan izacy i politycznej i potrzebę popieran ia 
prasy party jnej, Tow . Paszta przedstaw ił obe­
cnie toczącą się w alkę ko lejarzy i robotników 
rolnych  z rządem  —  poczem Konferencya u- 
chw alila  całą mocą dążyć do zakładania orga- 
n izacyj politycznych i ściągania podatku party j­
nego i rozszerzania agitacyi prasy partyjnej. — 
W  spraw ie w a lk i ko le ja rzy  i  robotników  sol­
nych uch w Sono w yrazie gorące poparcie I pod­
porządkować się dyrektyw om  Centralnej K om i­
sy i zawodow ej.

Na tem zakończono obrady, a w  szczególności 
delegaci i goście na tej Konferencyi obecni na­
brali otuchy i w iarę siły  do w alk i o sprawę ro­
botniczą a także, iż ich trudy oraz praca nie po­
szły namarne, bo przyczyn ią się do zbudowania 
potężnej fortecy w  tej wałce i podniesie m oral­
nie i m ateryaln ie robotników  browarniczych.

R E P E R T U A R

Szkoła partyjna
Piątek 17 lutego: red. Haecker: Teorya soeyaii- 

zmu, cz. lit,

Śkłsdki
Ua plebiscyt górnośląski: Sekcya mechaników, 

Szczakowa, 400 mk., m ajstrow ie i urzędnicy ra­
fin ery i Lim anowa 30.000 mk. jako dochód z  za­
bawy, Stow. diuaarzy Kraków 1765.

- O O C " !

Test? Im. «nL  S łowackiego
Czwartek. „Przechodzień*,
P ią  i ek : „Przechodźień “ .
Sobota: „Przechodzień ".
N iedzia lo  popołudniu: „Taniec cxynowników“. 

w ieczorem : „ Przechodzień".
Teatr „B agate la " *

Czwartek: „Bogaty w uaszek* a Kamiński®. 
Piątek: „Bogaty wujaszek** z Kanońskitn.
Sobota o 4 tej: „Jaś i Małgosia**, w iecz.: 

wujaszek4*.
Teatr powszechny

Czwartek: „Romeo i Julia4*,
Piątek: „Major ułanów44.
Sobota: „Romeo i Juda44.
Niedziela pop.: „Za dawnych dobrych czasów <

Wieczór: Komeo i Juiia*.
Operetka w Nowościach

Czwartek: ,,M iłość cygańska"
P ią tek : „M iłość cygańska44.
Sobota: „M iłość cygańska".
N id zie la : Popołudniu „M iłość cygana*ft”  —  « » *  

czarem  „G enerał huzarów*4.
Pon iedzia łek ; „D ziew czę z H o landyi".

W y k ła d y  tt R a m  u a r ty s tó w  (prac sw . Ducha* 
w  za rzą d z ie  k ra k o w s k ie g o  E w ią zk u  lite ra tó w  

Początek o sodz. 8 wieczór. 
Czwartek: Józef F lach : „ś ladem  sławnych sra* 

m ansów44, cz. V II : Guliwer,
Sobota: Karo i H. iiozstw orow sk i: „W p ływ  woj' 

ny ua psychikę cziow ieka4-, cz. V.

KoMeeium wykładów naukowych (Rynek slówttt 
i,i ma Ł  ~ B  L. 39t

P ią tek : M ieczysiaw  Z ie lenk iew icz: W ieczór ao* 
torsk i 'poezye).

Odczyty w Muzeach przensysłowem int. dra 
Bciraisisckietio:

Sobota 19: Inż. Leonard Zg lińsk i: E lek tryczno^  
w przem yśle i gospodarstw ie domowem. 

Poniedziałek  21: P ro f. Tadeusz Szafran: H iste­
ryczny rozw ój ceram iki artystycznej 

- o o o -

AngieiSK l

pra ci. Zisisnsj 14.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

Bednarzy
poszukuje fabryka w Pozńafi- 

! 3*ie.n dla w> robu beczeK z 
twardego i miękkiego drzewa, 
Płaca tiobra, a o w.kt i mie­
szkanie iabryka się postara. 
Koszta podroży będą zwróco­
ne. Oterty wysiać do ihmy

wykonuje ubrania męskie
z własnej zagraniczne, i po­
wierzonej matoyi szybKO . ^ „ 3 ^  Lwów. pi. •  *  
i staracute, 30 -/c taniej mż^ Gotuchowsk,ch 5. 1 * *

P o s z u k u je  s ię

5 0  robotnic
obeznanych z  szyciem  na maszynie. Zgłoszenia 
osobiste w Powszechnem Tow arzystw ie Konfe- 

kcyjuem  przy ul. św. Marka 35.

Bafśoerya nafty w MatopofŚci
poszukuje

zdo lnego  d e sty la to ra *

wszędzie.

» » •

111

OGŁOSZENIE.
Dnia 1S lutego b. r. o  godz. 7-tnei w ipczór od­

będzie się w  sali Hotelu „Zator*

IlluiiiUUi!
członków Spółsci spożywsząj „S&tiisain&ść“ 

w Oświęcimiu
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z  ostatniego walnego 
Zgromaazema.

2) óiniaua statutu według nowe] ustawy n spól- 
dziełniacn.

3) S orawa w ysian ia kandydata na kurs haa- 
io w y  w  Krakow ie.

4 ) ia terpeiacye do Zarządu i Rady Nadzorczej.
Z a a ą ó  Spółki Spożywczej „Soł i darń ośś41 

w Oświęstmiu.

l i i

1 a i g i g i i i i i i a s a i i i
ncfcj., afcapftł* Trr—rt -■ htail!

Io do prania
w  r ó ż n y c h  g a t a k a c l h

nabyć można hurtownie u firm y

ISraela Rokiccy
w Krakowie, cl. św. Jasa 3 . |

daje osobom godnym zaufania

Fabryka totek e bibułek „Wista
Kaków, ul. Długa 17.

Zgłosić się można w  godzinach popoł. od 3 do 8,

«®s

Dla K o n sŁ gn św  i S s ó te k  ro b o tn ic z y c h  
i u r z ę d n ic zy c h

dostarczamy w  każde] ilości

Butów, Ubrań, Bielizny
„POKUCIE44, Spółita naftowa

(traków, Ftoryańska 3, ii p., oddział handlowy.

O ferty przesyłać do
przodu4*. K 'ak ów , Grodzka 13 pod A

Działu inseratowego „Na** 
i .

Imoortetzy, właściciele wazów, rolnicy I

5 części' składowe uprzęży w  dowoluem wyko* 
nau.u od na > z wyczajn iejszej do nmelegj.u szej 
uprzęży aaretowej wy tronuje! dostarcza w każuej 

ilości
Sati4©r<38-S*®S3ii£fiSaaH m .  t>. tf« 

Wiedeń 1., 2e«intsgas&a 8.

KONCESYONOWANE

BIURO INFORMACYJNE
F E L IK S  S TA T T E R
K R A K Ó W , G RO D ZKA !-3,TEL. 1354

Udziela informacyi o stosunkach majątkowych 
i kreuytowycii kupców i przemysłowców.

Redaktor naczelny: Em-S Haeekcz.
Nakładem Ludowej śnóiM Wydawniczej „NattrsM

Waine P. T. Rolnicy!
Z powodu trudności przewozowych o rs z  braku 

wagonów

najwyższy c zas  zam aw iać  obecn ie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z  braku innych 

nawozów, by takowe oa czasie otrzymać, 
K AłN ti, a O U  POTMSOWfci wysoko procentowe, 
GIPS  nawozowy, bardzo skuteczny nawóz, nada­
jący się pod wszystkie uprawy i uo każdej gleby. 
Dostarcza tyiko calowagonowe posyłki każdego ga­

tunku

materyały budowlane:
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski, da­
chówka asbestowa „M ailiT* i-t. p., wszystko tylko 

w łaUuukach caiowagonowycii 3043

K O N IC ZYN Ę  C ZER W O NĄ, TYM OTKĘ  
4 iN f t t  NAałOiMA C Z Ę Ś C iO W O

z ssybką dostawą poleca firma protokólowana

i&N BODUCM

w  K r a k o w ie ,

i  Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów w 
® sz tu czn ych , uyoeti 22, o p o k  kośeiota fam. $

Bedaktor odpowiedzialny: M aryao JastrsęfoskL
Czcio&kami DruUarul Ludowej w Krakowie. Dunajewaiiicgo 5 iiei, 1310);


